
I

51. Warszawa, dnia (11) 23 Grudnia 1899 roku. Rok XLI.

/fozw /Ilustrowane
W W W VW VW W W W VW VW VW W W VV\^^^^^^^^^^^W ^W W VW 'AVW W W VVW VW W W W VW W W W VW W V^W W W W AW VW V^^^^^^^^ AA/VWWWWVWWWV'AAAAAA/WWVWWVWWWWWWWWVWWWW>A«

PRENUMERATA WYNOSI:
w Warszawie: Z przesyłką pocztową:

kwartalnie . . rs. 1 kwartalnie . rs. 1.25
Za odnoszenie do domu półrocznie . „ 2.50

kop. 10. rocznie . . , 5.—
j& .d .re s  ^ Ł e c 3 .a ,3 rc y i 1 ^ .ć L m .la a .is tra ,C 3 rI :

W arszaw a, Chm ielna 26 . — Telefon 106.

ZA GRANICĄ: "VŃ7"e L w o - w i e  i  K r a k o w i e  
Kw artalnie flor. 1 .8 0 , Na prowincyi llO P . 2 .2 0 . 

W  ^ o z n a i r i n  kwartał, m r  3 . na prowincyi 3 .7 5 .  
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie 

PS- 1 kop. 6 0  lub w alutą zagraniczną podług kursu, 
Agencye główne na Galicyę: we Lwowie Agencya dzienników 
i inseratów St. Sokołowskiego Pasaż Hausmana 1. 9; w Kra­
kowie księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. Agencya głów­

na na Niemcy: Księgarnia Świętego Wojciecha w  Poznaniu
Zmiana adresu  kop. 15.

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitu  jednoszpaltow y lub 
jego miejsce kop. 12 „Nadesłane" Wiersz garmontu 
kop. 50. Ogłoszenia przyjmuje Administracya pisma 
i wszystkie biura ogłoszeń warszawskie i znaczniejsze zagranicą.

Rękopisów  mniejszych Redakcya autorom  nie zwraca.

Od Redak
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Jak  róża była, co, drżąc, swe płateczki 
Rozchyla, w nętrzne roztw ierając łono...
Tak z onej cichej napozór gwiazdeczki 
Bił blask—z niej tęcze coraz żywsze płoną... 
Przy niej, w krąg, inne gwiazdy, niby świeczki 
Przed lam pą gasły, co je s t  gw iazd koroną,
A ta, iskierkę gasząc po iskierce,
Całego nieba blask b ra ła  w swe serce...

A ona róża, jakby listki swoje 
T racąca barw ne, nimi siać poczęła...
Anielskich duchów zlatujących roje 
Zawichrzyły się... którym  nie odjęła 
Ich tęcz... lecz złote otw arłszy podwoje,
G irlandą duchów ziemię z niebem spięła,
Co deszczem złotym i ulew ą cichą 
Gdzieś nad sta jenką opadały lichą...

„Glorya!.." Różane pow ietrze śpiewało,
Chór Serafinów hymnem brzmiał: „Hosanna!.." 
W ięc się pastuszkom  przelęknionym zdało,
Że g ra  w pow ietrzu gęśl, czy ha rfa  szklanna, 
Cytra olbrzymia... W tem  ujrzeli białą 
Przed sobą postać, k tó ra  jak  dziewanna 
W ysmukła, nagle w yrosła przed nimi 
W szatach srebrzystych, ze skrzydły złotemi.

I mówił Anioł: Serca wam uświęcę 
Radosną wieścią. W ięc się nie lękajcie!
Messyasz na św iat przyszedł w tej stajence, 
Bieżcież co rychlej, pokłon Mu oddajcie—
Dziecku—i Czystej przy Dziecku Panience, 
Skłońcie się, w okrąg żłobka poklękajcie,
A znak wam  ten jest: Dziecię w żłobku leży 
W pościółkach srebrnych i w lichej odzieży...

To mówiąc, niknął coraz w jasnej bieli— 
Odchodził, jakby zowiąc ich w przewody...
W ięc się corychlej zerwali, weseli 
I szli... ruszyły się za nimi trzody...
1 wół, i osieł... a oni bieżeli 
Nie do złocistej królewskiej gospody,
Lecz do stajenki lichej—jeno do tej,
Nad którą  cicho palił się blask złoty...

S ta n is ła w  O stro w sk i.

Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenumeraty oprócz utrudnień dla 

administracyi, pociąga za sobą nadto 

niemożność obliczenia nakładu pisma, 
przez co wszystkim zgłaszającym się 

później odmawiać musimy wysyłania 

„Tygodnika” — upraszamy Szanow­
nych Abonentów o wczesne wnosze­
nie prenumeraty na kwartał pierwszy 

roku 1900.

Przypominamy Szanownym Prenu­

meratorom o nadsyłaniu kartki adreso­

wej z opaski przy odnawianiu prenu­
meraty, jak również przy wszelkich 

reklamacyach.

Adres: „Tygodnik Mód i Powieści” 

w Warszawie, Chmielna Nr. 26.

Nad Palestyną  mroczą się wieczory 
Fijoletowy trzęsąc zmierzch i cienie...
Dnia tęcze wszystkie zgasły i kolory,
W raz z zmierzchem spływa senne ukojenie 
Na łąki dolin — na cedrowe bory —
Na wsie — na dziki Carmel — zkąd strum ienie 
Szem rząc, spływ ają ze śnieżnych wierzchołków... 
Błękit się mroczył—barw ę b ra ł fljołków.

Na pierś spaloną dzikiego Saronu 
Z Jordanu w stając mgieł się rozsnuł welon... 
W iatr zalatyw ał wonny aż z Cedronu,
Do gwiazd omglony tęsknił Esdraelon...
Św iat cały nakształt olbrzymiego dzwonu, 
Dźwięczał w tej ciszy srebrem  gwiazd rozbielon, 
Wioski, m iasteczka drzem ały dokoła,
W  dali siał Hermon blask brylantów  z czoła...

Noc wiodła swoich św iateł chorowody,
Jakby nie czuła swych tajem nic świadka...
A wszak na wzgórzach tam  się pasły trzody 
I nocowała pasterzy  gromadka,
Których w gwiaździstą noc cudnej pogody 
Strzechą uboga nie nęciła chatka —
Lecz całą tę noc tak przebyć woleli 
W  pobliżu swoich trzód—na mchu pościeli...

Czuwali... Trzódka w noc do ziół mniej skłonna 
Zbiła się senna... a ich sen nie chwytał.
I mówił jeden: „Jaka dziś noc wonna!
Jakgdyby Moab *) blizko gdzie rozkwitał..." 
Drugi rzekł: „Słyszę niby gdzieś gęśl dzwonna 
Zdaleka dźwięczy..." W ięc się drugich pytał 
Czyli nie słyszą?.. Ci słuchali — właśnie...
Inny rzekł: „Patrzcie, coraz jakby jaśniej..."

1 mimowolnie w raz podnieśli oczy 
Na błękit, który iskrzył się i mienił...
I zdało im się, że się stroną mroczy,
A za to bardziej czoło zarumienił,
Jeden punkt wszystkich gwiazd blaski jednoczy 
I po nad inne się sam wypłomienił...
A z onej głębi, niby z w nętrza  gniazda 
Coraz pełniejsza w ykw itała gwiazda... *) Z ogrodów Moab pochodziły słynne pachnidła.
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W i k t o r  Q o m u l i c k i .

S m a r ts ,  s  ż y c i a .

(Dalszy ciąg).

RoŁki, k tó ry  posiadał szeroko rozgałęzione 
i wysoko sięgające stosunki, pracow ał nad 
wyrobieniem  dla W andy w Bukareszcie ta ­
kiego samego stanowiska, jakie zajmowała 
Zofia Kowalewska w Sztokholmie. Zjednano 
już dla tej sprawy królowę rum uńską, stale 
sprzyjającą sprawie em ancypacyi; szło jesz ­
cze o pozyskanie kilku głosów wpływowych, 
bez k tórych utworzenie nowej katedry w uni­
wersytecie nie mogłoby otrzym ać sankcyi 
rządowej.

W anda przeprowadziła już w tym  wzglę­
dzie korespondencyę z Carmen Silvą, której 
przesłała swą rozprawę, otrzym aw szy wza- 
mian poezye królowej z w łasnoręcznym  jej 
przypisaniem.

K atedra  astronom ii była jednem  z marzeń 
W andy. Jakkolw iek objęta w jednem  z mniej - 
szych m iast Europy, staw iała „profesorkę” na 
widoku całego świata.

Łączyła się z tem  zarazem zażyła znajo­
mość z królową, co otwierało drogę do no­
wych zaszczytów.

Od czasu, gdy tę sprawę ujął w swe ręce 
Rolski, tem  droższą i milszą stała się ona dla 
W andy. Dziwnie też zespoliła się w jej m y­
ślach z osobą przyjaciela...

W anda, sama przed sobą nie przyznając 
się do tego, k ry ła  w najtajniejszym  zakątku 
serca myśl, że kiedyś zająwszy wysokie s ta ­
nowisko w Stolicy Rumunii, znajdzie się tam  — 
pod jednym  dachem z Rolskim...

Rozumie się, że nastąpićby to nie mogło, 
dopóki Cieński pozostawałby przy życiu.

Dalekie było od W andy uczucie tak  wiel­
kiej nienaw iści do Cieńskiego, żeby aż pożą­
dać miała jego śmierci. W yższa wiedza pod­
nosi zaw7sze i charakter. W anda nie była 
zdolna ani do poniżającego czynu, ani naw et 
do myśli poniżającej.

Mimo to, praw dą jes t, że śmierć Cieńskie­
go przyjęłaby nietylko bez sm utku, lecz n a ­
w et z ulgą niejaką.

Zresztą, czyż ten  biedak nie był skazany 
nieodwołalnie na rychłe  rozstanie się z ży­
ciem, które i dla niego i dla innych było 
niepotrzebnym , bolesnym ciężarem?

Ze wszystkich przeto względów rum uńskie 
profesorstwo uśmiechało się W andzie. Na 
nieszczęście, do wcielenia tego pięknego snu 
wiele jeszcze brakło...

Dnie wypełnione przygotowaniam i do w y­
jazdu leciały jak  konie wyścigowe, gdy do ­
biegają już do mety.

W andę szybkość ta  przerażała. W olałaby 
ona była, aby wlokły się ja k  szkapy żydow­

skie, odsuwając ja k  najdalej chwilę rozstania 
z przyjacielem .

P rzy  ostatecznem  zakończaniu przeróżnych 
spraw  paryzkich, przyszła jej raz do głowy 
myśl dziwna...

— Raz jeszcze tam  pójdę... — rzekła do 
siebie. — Raz jeszcze zobaczę z blizka, jak  
wygląda prawdziwe, normalne szczęście ziem­
skie...

Nagła ta  myśl czepiła jej się tak  silnie, że 
jeszcze*tegoż samego dnia postanowiła ją  w y­
konać.

Późnym  wieczorem, już po odejściu Roi 
skiego, ubrała się skrom nie, ciemno, zarzu­
ciła na głowę chusteczkę i wyszła na ulicę.

Dość długo błąkała się wśród plątaniny 
wązkich uliczek, zapadających już w ciem 
ność i ciszę, nie mogąc odnaleźć drogi w ła­
ściwej.

W yszła wreszcie na ulicę szerszą ale i pu- 
ściejszą od innych. P raw ie we wszystkich 
oknach było tu  ciemno; z jednego tylko wiel­
ką, złotą strugą lała się jasność na chodnik.

— To tam ...—szepnęła W anda, przystawa- 
jąc  na chwilę i cisnąc dłonią bijące od wzru­
szenia serce.

— Dziś chyba nie zwycięży mnie czu­
łość...— dodała. — Płakać nie będę... Od tam ­
tego wieczora przy mnie i we mnie dużo się 
zmieniło!

Głowę podniosła i śmiałym krokiem  udała 
się w kierunku oświetlonego okna.

Było ono, ja k  wówczas, na całą szerokość 
odsłonione, i ja k  wówczas, z zadziwiającą 
szczerością odkrywało przed światem ta jem ­
nice mieszkania, rodziny i—szczęścia ludzkiego.

U kryta w pasie cienia rzucanego przez mur 
w ystający, spojrzała do środka.

Patrzy ła  długo, długo, w yciągając szyję 
i w ychylając się coraz bardziej w zmroku, 
a wielkie jej oczy staw ały się z każdą chwilą 
większemi, aż przybrały w końcu straszny 
wyraz oczów Gorgony...

Zdawało się, że w napadzie katalepsyi zdrę­
tw iała, i że mimo wysiłku poruszyć się nie 
może.

W  pokoju nie brakło nic z tego, co w nim 
za pierwszym razem ciekawe oczy W andy 
dostrzegły.

Taż sama wielka jasna lam pa zwieszała się 
od powału, ten sam duży dębowy stół czer­
nił się pod nią; ten  sam paraw an z rozwinię- 
temi, jaskrawem  malowidłem pokrytem i skrzy­
dłami, zasłaniał jeden z przyciem nionych 
kątów.

I też same osoby znajdowały się w pokoju: 
ojciec, m atka, dziecko.

W szystko to jednak  było tym  razem ina­
czej ułożone.

M atka klęczała na podłodze z pochyloną 
głową i tw arzą w dłoniach ukry tą. O kilka 
kroków od niej stał ojciec, nadzwyczaj blady, 
jakby  zesztywniały i milcząc patrzył ponuro 
w ziemię.

Dziecię spało—spało cichym snem białych, 
m arm urow ych aniołków zdobiących w nętrza 
świątyń.

Gąszcz zieloności i kwiatów świeżych za­
słaniał je  tak  szczelnie, że widać było tylko 
kredowo-białą twarzyczkę z widocznym cie­
niem opuszczonych powiek, oraz rączki ze 
splecionymi palcami, spokojnie na piersiach 
złożone.

Jedna tylko była rzecz w tym  pokoju no­
wa, i bez której zaprawMę doskonale mógłby 
się on obyć...

Rzecz ta  leżąca na stole, tuż pod światłem 
lampy, najpierw wpadała w oczy i jakby  
przem ocą narzucała się uwadze.

Było zaś nią niebiesko malowane wdeko 
trum ienki dziecinnej.

W anda, ocknąwszy się z odrętwienia, po­
deszła do m uru, na którym  bieliła się n ie­
wielka litografowana karta.

P rzy  świetle gazu odczytała z trudnością 
napis; w pamięci zaś utkw iły jej tylko słowa:

„Pogrzeb ju tro  o 10 rano."
W olnym , ociężałym krokiem, w głębokiej 

zadumie powróciła do domu.
Choć było już po północy, nie udała się na 

spoczynek. Ze ściągniętemi brwiami i zmarszcz­
ką między niemi pionową, chodziła długo po 
swTym  pokoju pogrążona w myślach. Cza­
sem siadała na chwilę pocierając czoło, ja k ­
by chciała uspokoić zmęczony mózg lub też 
odpędzić męczące obrazy.

Gdy, pokonana fizycznem znużeniem , poło­
żyła się wreszcie, i wówczas sen od niej 
uciekał.

Całą noc przem ęczyła bezsennie, nie mo­
gąc na jedną  chwilę pozbyć się myśli o zmar­
łem dziecięciu.

Nie o cudzem jednak  dziecięciu myślała, 
otw ierając w ciemności oczy, i ręce ruchem 
rozpacznym  w yciągając przed siebie, lecz — 
o swojem!

Być rodzicielką, a być m atką, to rzeczy 
bardzo różne. M atką W anda dotąd nie była.

Dziecka, które przyszło na świat po to ty l­
ko, aby oczy otworzyć, westchnąć i umrzeć, 
nie kochała ani przed urodzeniem, ani po 
urodzeniu. Żyjące byłoby jej obojętne; um ar­
łe żadnego nie zbudziło w niej żalu.

W  ciągu długiej choroby, k tórą przypłaciła 
przykry  ów „w ypadek,” rozm yślała o wielu 
rzeczach, tylko nie o dziecku.

Poprostu  dostatecznie dojrzała, aby zostać 
rodzicielką, nie posiadała wystarczającej doj­
rzałości do zrozumienia i wypełnienia idei 
m acierzyństwa.

Teraz, przy ogólnym przewrocie, k tó ry  się 
w jej duchu dokonywał, i ta  idea, do w ro ­
dzonych należąca, stanęła przed nią w" całym 
blasku i w całej potędze.

Jednocześnie ocknął się w niej głos sumie­
nia;. nakształt cięcia noża przeszyła ją  myśl, 
że dziecię żyłoby, gdyby je  była silniej ko­
chała i miłością m acierzyńską przytrzym ała 
na ziemi.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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SPROSTOWANIE.
W korespondencyi z Paryża do Petersbur­

skiego „Kraju” znajdujemy ustęp o zmarłym 
świeżo Edmundzie Chojeckim, który winniś­
my sprostować, o ile dotyczy on naszego 
pisma.

Przytaczamy ów ustęp w dosłownem brzmie­
niu:

„W piśmiennictwie polskiem, mimo wielu 
utworów prozą, i wierszem, Chojecki pozosta­
nie autorem „Alkhadara.” Dzisiejsze pokole­
nie nie zawsze zdaje sobie sprawą ze znacze­
nia, jakie ta  powieśd posiadała w połowie 
stulecia, z wrażenia, jakie wówczas wywiera­
ła. Ale dośd spytać się starszych ludzi pa­
miętających ową epokę. Wspomnienie „A l­
khadara” ożywia ich i odmładza dawne ideały, 
walki, pragnienia i zawody. I dlatego „Al- 
khadar” jako obraz nastroju społecznego pew­
nej epoki pozostanie w literaturze.”

W tem miejscu winniśmy zrobić uwagę, 
że do zobrazowania tego, co stanowu treść 
„Alkhadara” dekadencki termin nastrój, jest 
całkowicie nieodpowiednim, albowiem Cho­
jecki ani sam był nastrojowym, ani nastrojów 
zbiorowych nie malował. Jako założenie wziął 
sobie natomiast oddanie rozstroju, jaki dotknął 
pewną warstwę społeczną, a że umiał patrzeć 
i malować, że czuł żywo przy niepospolitym 
talencie, więc stworzył dzieło wartości niepo­
śledniej, odznaczające się wiernością i praw ­
dą historyczną a szlachetnością tendencyi 
jednocześnie. Umniejszając wartość bez­
względną utworów tej formy, bagatelizujemy 
doniosłość powieści historycznej wogóle, tym ­
czasem popularyzowanie i ułatwianie po­
znania przeszłości jest zadaniem pierwszo- 
rzędnem, bo to poznanie odróżnia człowieka 
od zwierzęcia, i nieszczególne wcale wysta­
wia świadectwo dzisiejszemu pokoleniu ko­
respondent, zaznaczając, że ono nie zdaje 
sobie sprawy ze znaczenia, jakie ongi miał 
dla społeczności „Alkhadar.” Co do nas, nie 
sądzimy pokolenia tego tak surowo, a nawet 
nie brak nam dowodów na to, że jest wbrew 
przeciwnie.

Dalej pisze korespondent:
„Ach ten „Alkhadarl” Znam go dobrze, 

bo mnie polecił Chojecki skrócenie swej po­
wieści, gdy „Tygodnik Mód” powziął zamiar 
zmniejszonego jej wydania. ”

W tem miejscu mamy coś do nadmienienia 
także.

„Tygodnik Mód” znając dzieło, które chciał 
przypomnieć pokoleniu obecnemu, wcale nie 
miał zamiaru dawania jakiegoś „Alkhadara" 
skróconego, co ze względu na samo posza­
nowanie dla pięknej formy byłoby z n a ­
szej strony absurdem zupełnym. Chcieliśmy 
dać czytelnikom utwór ten możliwie cały 
i osiągnęliśmy cel, o ile się tylko dało, 
a dowód stanowi, że „Alkhadar" obejmujący 
wr naszem wydaniu 36 tysięcy wierszy, ciąg­
nął się przez całe sześć kwartałów. To nie 
jest zatem żadne streszczenie, żaden wy k ra - 
wek, ale całość dzieła znakomitej wartości, 
które zjednało autorowi jego sławę pierw­
szorzędną.

Koniec jest taki:
„Atoli wątpię, czy nawet w tem skróceniu 

„Alkhadar" istotnie zainteresował naszą pu­
bliczność. Pomimo wielkiej czystości języ­
ka, powieści tej, jak  zresztą wszystkim nie­
mal utworom Chojeckiego brak głębszego ar­
tyzmu (!!!), tego artyzmu, który wznosi się 
po nad prądy i mody (?) pewnej epoki i two­
rzy dzieła równie trwałe jak marmurowe 
kształty Milońskiej W enery. Chojecki posia­
dał ognisty temperament, który czynił z nie­
go przedewszystkiem męża stanu (antihisto- 
ryczne). Gdy szablę zawiesił na kołku, wal­
czył piórem w obronie swej idei i programu. 
Zaś idee ludzkie i programy ulegają tak czę­
stym ewolucyom, starzeją się tak prędko."

Niechże będzie koniec cytatom. Pozosta­
wiamy na odpowiedzialność korespondenta 
porównanie utworu literackiego omawiające­
go w jakiejkolwiek formie kwestye przeko­
naniowe z dziełem dłuta, bo każdemu wolno 
używać porównań i przystosowań, jakie uzna­
je  za właściwe. Nie myślimy także spierać 
się o to podporządkowanie zasad, przekonań 
i programów kaprysowi mody, bo wogóle na 
kaprysach nie rozumiemy się wcale, ani się 
nimi w opinjach rządzimy kiedykolwiek. 
W ystępujemy od pisma, i w jego imieniu 
podnosimy tę tylko wyrażoną wątpliwość 
korespondenta, azali mimo skróceń nawet 
„Alkhadar" znalazł łaskę u czytelników. Zna­
lazł. Zapewniamy, że znalazł. Nawet pomimo 
braku głębszego artyzmu.

R .

Ludwika Godlewska: „Dobrane pary," powieść 
współczesna.

W szeregu najrozmaitszych tak  zwanych 
dziś kwesty i ważniejszych i mniej ważnych, 
obchodzących szerokie, lub szczuplejsze koła 
społeczne, nieostatnie miejsce zajmuje kwe- 
stya małżeńska.

Czy dawnymi i niezbyt jeszcze dawnymi 
czasy widywano więcej małżeństw szczęśli­
wych, niż dziś?—tak twierdzą niektórzy. Inni 
mniemają, że oddalenie, z którego patrzymy 
na przeszłość, nie pozwala nam dojrzeć nie­
równości i ostrych kantów, szczerb i niedo­
statków tej budowli, które musiały istnieć 
zarówno wówczas, jak  teraz istnieją.

Mniejsza jednak o to. Faktem jest, że za 
naszych dni małżeństwo szczęśliwe, związek 
harmonijny dwojga istnień, dwóch dusz—jest 
osobliwością, należy do podziwianych wyjąt­
ków.

Nie myślę twierdzić, że każde prawie po­
życie małżeiłskie przedstawia obraz piekła na 
ziemi. Nie o to też tu chodzi. Droga kom­
promisów szeroką jest i łatwą. Żyje się j a ­
koś, choć życie wspólne po okresie pierw- 
szjmh upojeń stało się ciężarem; dla miłego 
spokoju, dla dobra dzieci, jak  mówią, jedna 
lub druga ze związanych nierozerwalnym 
węzłem stron robi ustępstwa — ustępstwa te 
dotyczą najczęściej zbyt żywych pragnień,

wybujałych idei, marzeń, asp’racyi szlachet­
nych i czystych. Że tam przytem dusza 
kurczy się, maleje, że z każdą cłrwilą traci 
coś ze skarbów w niej zamkniętych, aż zubo­
żona do szczętu, zrówma się w nędzy z ży­
ciową wspólniczką swoją—to wydaje się rze­
czą drobną — byleby istniały pozory harmo­
nii, mniejsza o to, jakim opłacono je  kosz­
tem.

Nie o takich jednak związkach marzą przed 
ślubem zapalone głowy, nie z takich też ro­
dzą się plony przyszłości. Ale czemu tak 
jest, czemu niby pod zaklęciem złego czaro­
dzieja, prawdę zawsze podają sobie dłonie lu­
dzie niezbratani duchem, a w przeciwne stro­
ny rozchodzą ci, którzy powinniby iść razem 
po szczęście własne, po szczęście drugich?

To ostatnie zagadnienie bardzo żywo i go­
rąco zajmuje autorkę „Dobranych par.” Nie 
uprzedzając z góry, w jaki sposób rozwiązuje 
je  w wydanej świeżo powieści — wolimy 
wpierw, w krótkiem streszczeniu zapoznać 
czytelników z tym zajmującym utworem.

Mamy przed sobą rodzinę Borskich osiadłą 
zdawna na wsi, mającą za sobą tradycyę po­
święceń, ofiar, służby dla społeczeństwa. S ta­
ruszka matka, jedna z najpiękniejszych po­
staci utworu, umiała niegdyś przez długie la­
ta  dochować wierności uczuciu niewyznane- 
mu i nieodpłaconemu wzajemnością, i po 
latach wielu poślubiła rozbitka, szczątek wiel­
kiej burzliwej przeszłości. Dla męża, zdziwa­
czałego skutkiem strasznych i ciężkich przejść, 
miała Borska słodycz i pobłażanie anielskie. 
W wychowanie dzieci, trzech synów i córki 
włożyła całą energię, poświęciła im wszystkie 
siły. A pojmowała wychowanie jakoś ina­
czej, niż inne matki w powiecie i okolicy. 
Gdy chłopcy doszli do wieku, w którym za­
zwyczaj z duszą i ciałem zabiera je  rodzi­
nom szkoła — Borska nie zrzekła się nad ni­
mi wpływu. Porzuciła dom, męża i pojecha­
ła z synami do Warszawy. Nie chciała by 
zatruto "dusze jej dzieci. W  sąsiedztwie po­
tępiono ją  za porzucenie domowego ogniska, 
ale Borska nie zważała na to. Bardziej jesz­
cze zdziwiło ludzi, gdy po ukończeniu szkół 
przez chłopców i wstąpieniu na uniwersytet, 
córkę jedyną umieściła na pensyi, a sama 
wróciła na wieś.

Pani Borska wychodziła z zasady, że męż­
czyźni zazwyczaj „za dobrze znają życie,” 
kobiety zaś „idą w świat z zawiązanemi ocza­
mi.” Że tedy ową znajomość z życiem na­
leży jak  najdłużej usuwać z przed młodzieży 
męzkiej, córkom zaś dać więcej swobody, niż 
jej im udzielano dotychczas. Jak  zapewnia 
autorka, system ten dał jak  najlepsze rezul­
taty.

W chwili, gdy poznajemy się z rodziną 
Borskich, synowie są już ludźmi skończony­
mi—dwaj ożenili się — trzeci złamany zawo­
dem miłosnym (narzeczona zerwała z nim 
dla jakiegoś przystojnego kuzyna) zagłusza 
ból serca pracą, i z utęsknieniem oczekuje 
zgonu. Smutek jego koi siostra, Hanka. 
Hańka to natura czysta, prawa, trochę dum­
na, trochę chłodna z pozoru, ale wr głębi 
kryjąca niepowszedni żar uczuć.

Na drodze życia tej dziewczyny staje 
schyłkowiec i społecznik w jednej osobie, 
technik, Ładysz. Człowiek ten opromieniony 
aureolą, jaka zwykle roztacza się nad czołem
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przywódcy tłumów, a tem imieniem darzą go 
w obecności Hanki jego przyjaciele — opano- 
wywa serce dziewczyny od pierwszego spoj­
rzenia. Hańka poznaje go w Warszawie, wi­
duje w kółku rodzinnem swego brata, adwo­
kata i publicysty. Brat ten ożeniony z pan- 
n4 Tygłowską, zostaje, nie wiedząc o tem 
bynajmniej, pod zgubnym wpływem kobiety 
o uizkich instynktach, przewrotnej, chciwej, 
intrygantki. Ta Stanisławowa Borska, sio 
stra jej Janka i matka, to typy z całej powie­
ści najlepiej skreślone. Z zamiłowaniem gro­
madziła autorka drobne, ledwo pochwytne 
rysy, z wielkim taktem i miarą artystyczną 
stopniowała charakterystykę, i dzięki temu 
wszystkiemu, postacie te występują z taką 
wypukłością, że aż zadziwiają prawdą i ży­
ciem.

Pospolite to niestety i częste bardzo typy. 
Każdy z nas zna podobne kobiety. Nie po­
pełnią one wielkiego grzechu, nie posuną się 
do zbrodni, tylko codzień i co godzina do­
puszczać się będą drobnych występków, nędz­
nych, brudnych grzeszków.

Mama Tygłowska, g d y ' mąż jej stracił ma­
jątek  ziemski, osiadła w Warszawie, i żyła 
z rodziną, jak  ptaki niebieskie żyją — poży­
czała na wszystkie strony, nie oddając nigdy, 
a za pożyczane pieniądze zastawiała suto sto 
ły, przyjmowała gości, i stroiła córki. Za naj- 
pierwszy obowiązek macierzyński poczytując 
sobie wydanie za mąż tych cór — ku celowi 
temu zwracała wszystkie wysiłki i zabiegi. 
No i udało się nieźle; starsza wyszła za Bor- 
skiego, o młodszej pomyśli już zamężna sio­
stra. Stanisławowa Borska upatrzyła dla 
Janki Ładysza, ale Ładysz zwraca się do 
dumnej, chłodnej Hanki, oświadcza się i zo­
staje przyjęty. Tu rodzina Tygłowskich roz­
snuwać zaczyna subtelną sieć intryg, insy- 
nuacyi, plotek. Z pewnego rodzaju mistrzow- 
stwem przeprowadziła autorka całą tę akcyę. 
Sprawozdanie z konieczności pomijać musi 
drobne szczegóły, choć one tylko posłużyć 
mogą do wyświetlenia charakterów i sytua- 
cyi — szybszym tedy krokiem podążajmy do 
końca. Między Hańką a Ładyszem mimo 
wzajemnego pociągu istnieje jakaś zapora. 
Ci ludzie nie otworzyli sobie do głębi dusz, 
nie znają się i nie rozumieją; Hańka kocha, 
kocha bez pamięci, ale jest z tych, których 
miłości domyślać się trzeba, bo potężna i ci­
cha na dnie serca spoczywa. Ona nie umie 
grać na nerwach mężczyzny, nie bierze go 
słabością, łzami, kokieteryą, nie łapie męża. 
Ona tylko kocha go, kocha uczciwie, szcze­
rze. Ale to nie wystarcza, to dla współcze­
snego mężczyzny niedosyć. On przywykł do 
tego, by go Dalila jego osnuwała wciąż coraz 
to silniejszą siecią niezdrowego uroku, by 
grała na zmysłach jego i nerwach, baczna 
na każdy ruch, na każde drgnienie podejrzli­
wości, które grę jej mogłoby mu we właści- 
wem świetle wystawić.

Stanisław Borski wierzy w miłość swojej 
żony, która go popycha do coraz ważniej­
szych ustępstw z jego przekonań, dążeń, idea­
łów, co więcej on wierzy w czystość jej du­
szy, uczciwość, szlachetność, bezinteresow­
ność. Drugi z braci Walenty, choć ocenia 
głupotę swojej milutkiej żonki, wybacza jej 
wszelkie niedorzeczności, szaleństwa, próż­
ność dziecinną, bo ze łzami tak ładnie tej

drobnej istotce! — trzeci, Maryan, nie może 
zapomnieć lalki bez serca, która zerwała 
z nim, bo jej się podobał kuzynek, i przeba­
cza jej natychmiast zdradę, skoro tylko ona 
okazywać zaczyna chęć do nawiązania zer­
wanego stosunku. Tylko Ładysz nie może 
przebaczyć Hańce chwilowego podrażnienia 
nerwów, usprawiedliwionego zresztą dosta­
tecznie trzymiesięcznem jego milczeniem, in ­
trygami bratowej i nieszczęśliwym zbiegiem 
pozorów. Podrażniony w swojej ambicyi, 
zwrócone mu przez Hańkę słowo, przyjmuje— 
i nie wraca, choć przeczuwa, że dziewczyna 
go kocha. Tamci, po każdym słusznym wy­
buchu oburzenia, włóczą się u nóg swoich 
intrygantek, lalek bezdusznych — o tę dziew­
czynę czystą, jak  kryształ, jasną jak  promień 
wiosennego słońca, podług współczesnego in­
teligenta, ubiegać się nie warto.

I zerwawszy z Hańką, zwraca się p. Ł a­
dysz, rozumie się, nie z bezwzględnie własnej 
inicyatywy, do Janki Tygłowskiej. Wie, że 
ta dziewczyna kłamie każdem słowem i ge­
stem, wie, że zataiłh przed nim brudną spra­
wę testamentu stryja, który brat jej obalił, 
krzywdząc tym  sposobem instytucyę dobro­
czynną—ale to nic. Janka jest miłym i ład­
nym kociakiem, Janka powtarza mu co 
chwila, że go uwielbia, że ginie z miłości dla 
niego—no, ma ta naiwna najrozmaitsze sposo­
by działania na nerwry narzeczonego. I Ł a­
dysz się poddaje.

A Hańka? Hańka czekała. Jej się zdawa­
ło, że Ładysz wróci jeszcze, że wrócić do niej 
musi.

Na wdadomość o zaręczynach z Janką, 
dziewczyna chwyta za chloroform, śmierć 
wyzywa...

I tutaj stanowczo nie godzę się z autorką. 
Takie kobiety, jak  jej bohaterka z miłości 
dla mężczyzny nie giną. Inny to zupełnie 
typ te grandes amoureuses, dla których mi­
łość jest fatalną otchłanią, pociągającą od 
dzieciństwa niemal tajemniczym, zgubnym 
czarem. Wśród Polek niema ich wcale.

Hańka Borska jest zbyt dumną, żeby mia­
ła zabijać się dlatego, że jej ktoś nie chce, 
jest też na to zbyt refleksyjną. Nigdzie 
przedtem nie ukazała nam jej autorka idącej 
za pierwszym porywem, działającej pod wpły­
wem uniesienia; ale przedewszystkiem Hańka 
ma więcej duszy, niż temperamentu^ poza miło­
ścią swoją ta kobieta ukochała przecież tylu 
ludzi i rzeczy świętych tyle, zrozumiała, po 
jęła, odczuła bóle nieswoje i nieswoje krzyw 
dy; serce jej biło w tak t pragnień całej rze­
szy serc —ręce chwytały się zbiorowej pracy 
dla przyszłości — takie mogą cierpieć osobi- 
stem cierpieniem, ale nie rzucają się pod ko­
ła wozu, na którym  bóg-miłość przebiega 
światy.

Zdaje się, że do pewnego stopnia odczu­
wała i rozumiała to autorka i dlatego samo­
bójstwo to ma dużo cech bezwiednego odru­
chu, wygląda na echo dalekiej suggestyi. 
W każdym jednak razie jest niespodzianką 
dla czytelnika, który inne zupełnie zdołał 
wyrobić sobie wyobrażenie o charakterze 
bohaterki.

Hańka ocalona od śmierci popada w rodzaj 
odrętwienia, z którego podniesie się nieba­
wem dzięki młodości i zdrowiu. Do powsta­

nia z apatyi przyczyni się też może młody 
sąsiad, stały i nieszczęśliwy wielbiciel Hańki, 
dla którego cierpień miłosnych niedoszła sa­
mobójczyni zaczyna już doznawać,współczucia.

Tyle słów powieściowej fabuły.

(Dokończenie nastąpi).

Z Ż Y C I A .

Z pewnością nigdy w tym stopniu, co dzi­
siaj nie owładnął społecznością naszą duch 
stronniczy, jak  to z najróżnorodniejszych 
objawów sądzić nam wolno. Pomijamy wszyst­
ko, co w tego rodzaju zjawiskach przedsta­
wia się nam prawie że śmiesznem—pomijamy 
naprzykład namiętne spory toczone u nas 
pomiędzy jednostkami, a znajdujące echo 
swoje w prasie, z okoliczności wojny prowa­
dzonej obecnie na południu Afryki. I tu 
jednakże, choć to już wprost na szyderstwo 
zakrawa, ztwierdzić możemy niezmierne, za­
sadnicze różnice poglądów, a zdawałoby się, 
że z ogólno-ludzkiego, a przedewszystkiem 
z najogólniej naszego punktu widzenia, dwóch 
opinii w tego rodzaju prawdach być nie po­
winno. Jest ich jednakże nietylko dwie, ale 
z odcieniami znajdzie się więcej o wiele.

Ale dajmy pokój polityce i to jeszcze poli­
tyce wielkiej a dalekiej. Toż to jest przecie 
dziedzina, na której nawet niepoślednie um y­
sły potknąć się mogą, a nam trzebaby zwró­
cić się ku bliższym sprawom życiowym, 
bo one nas w tym  względzie tylko jedne 
oświecić mogą. Oto naprzykład świeżo zu­
pełnie zabrał głos hr. Stanisław Tarnowski 
w sprawie zapadłego wyroku na winowaj­
ców, którzy kapitały Galicyjskiej kasy oszczęd­
ności na tak wielki szwank narazili. Zapadły 
wyrok ostateczny rozwiązuje usta wymow­
nemu rzecznikowi zachowawczego obozu i te ­
raz, gdy już zdanie jego w niczem na ów 
wyrok wpłynąć, a więc nad niczyją głową 
zaciężyć nie może, zapytuje on sądy o ich 
bezstronność w gromadzeniu dowodów i świa­
dectw—przysięgłych o ich sumienia sędziow­
skie — zapytuje opinję stronnictw niezacho- 
wawczych o ich niewytłómaczoną postawę 
w tej sprawie, a więc o słowa wyrzeczone 
w prasie w toku obrad i po wyroku, a w szcze­
gólności o to jakieś niepojęte poczucie try ­
umfu, które czuć z łamów każdego galicyj­
skiego organu więcej lub mniej dem okraty­
cznej barwy. Cóż to za lichy, co za mizer­
ny rodzaj tryumfu! Upomina się też szyder­
czo i o ten panteon, który się wyrwał z ust 
zbyt żarliwemu obrońcy i o wiele, bardzo 
wiele innych objawów najwyraźniej dlań nie­
zrozumiałych.

Co do nas, wyraziwszy już raz nasze praw 
dziwę zdumienie nad tą  niepojętą wielostron­
nością zapatrywań na sprawę najprostszą 
i w gruncie rzeczy zupełnie jasną, musimy 
ją  koniecznie położyć na karb tego istotnego 
zakażenia naszego namiętnością stronniczą, 
jakiej uległa społeczność. Człowiek mojego 
sposobu myślenia nie mógł zrobić źle, a jeśli 
przypisują mu i udowadniają uczynek nie­
zgodny z prawem, jeśli to już bije w oczy
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i razi nadmiarę, to do mnie należy tak 
sprawę przedstawić, aby z niej każdy zrozu­
miał, że złe jest minimalnem, że można było 
zrobić o wiele gorzej, i że nie tak z pew­
nością jeszcze byłby sobie postąpił każdy 
przeciwnik moich politycznych, społecznych 
a choćby i literackich zapatrywań.

W literaturze niestety nietylko że spotyka­
my się z tą epidemią współczesną, ale tu 
właśnie, jako na polu starć do tych zapasów 
właściwem, rzecz uwydatnia się najbardziej, 
i powiedzmy z głębi przekonania, najdokucz- 
liwiej. Nie chcemy bynajmniej mówić o istot­
nej walce zasad, bo ta była, jest i będzie nie­
uniknioną zawsze. Wierzymy też i w koniecz­
ność żarliwych ataków, i w samą nienawiść jako 
jej wynik, bo tam, gdzie człowiek w obronie 
wyznawanej prawdy życia własnego gotów 
nieszczędzić, tam słodki ton i miodowe słowo, 
możebne są tylko ze strony obojętnych albo 
faryzeuszów. To jest co innego, a duch pry­
waty, koteryjność i pieniactwo przekonanio­
we także co innego. Nie na pierwszego też 
nadmiar bynajmniej skarżymy się w tej 
chwili, ale na tę pleśń, którą potrafiliśmy 
na jej miejsce postawić. Ta skorupa, któ­
ra pokryła duszę człowieka współczesnego, 
zatamowała nam możliwość zbliżenia się 
w sprawach zasadniczych, obezwładniła nas 
w najwyższym stopniu, a gdybyśmy dobrze 
je j sprężyny i pobudki w każdym poszczegól­
nym wypadku nauczyli się poznawać, m u­
sielibyśmy uwierzyć, że nie za dowód gorli­
wości o dobro ogólne, nie za żaden objaw du­
cha obywatelskiego uważać ją należy by­
najmniej. Ona owszem jest tych szacownych 
cnót publicznych jawnem  zaprzeczeniem i za­
nikiem zarazem.

K.

WI GI LI A.
Obrazek z naszej epoki.

— Jaka ty  szczególnie poruszona jesteś, 
odkąd minęliśmy Częstochowę! Powiedz mi, 
czy na wszystkich stacyach masz znajomych 
i przyjaciół? Inaczej nie mógłbym sobie wy- 
tłómaczyć tego ciągłego otwierania okna 
i wypatrywania czegoś i kogoś.

— Szukam poprostu napisu czyli nazwy 
stacyi; miałam czas zapomnieć w jakim idą 
porządku.

— Tak cię tedy zajmują nomenklatury sa 
me? Nie przypuszczałem, że to może być 
zajmującem, ale skoro...

— Wiesz dobrze o co mnie idzie, a i mnie 
nie obcą jest również intencya twoja w tej 
chwili — możebyśmy jednakże zawarli małe 
zawieszenie broni. J a  nie będę starała się 
wyrwać ciebie z twojej... kontemplacyi — ty 
opanuj na te czterdzieści osiem godzin twój 
nastrój normalny. To przecież nie będzie 
długie.

— Ale za to pełne treści, jak  ty  czasem 
umiesz mówić, w chwilach twojego znowu 
nastroju. Ekstaza tedy czysta z jednej strony— 
zastyg z drugiej. Z tem wszystkiem godzę

się na armisticium, bo w istocie gdybym 
chciał pofolgować temu, czego doświadczać 
zaczynam, odkąd oddycham zimową wonią 
tak zwanych ojczystych pól i borów, nie 
mógłbym uniknąć naruszenia twojej harmo­
nii jakim zgrzytliwym akordem. Ale przy­
znam się, że i mnie należałyby się kompensa­
ty  pewne.

— Słucham.
— Czy niema w tych Rokicinach twoich, 

bo wszak tam podobno wysiadamy, czegoś 
w rodzaju hotelu, zajazdu—wogóle przytułku 
ogrzanego ze znośnym materacem, czystą po­
ścielą i szklanką herbaty...

— Nietylko nic podobnego, ale nawet nic 
zbliżonego. W yznaję też, że nie wiem zupeł­
nie na coby ci się zakład podobny mógł 
przydać, skoro po dwóch godzinach drogi 
będziesz mógł odpocząć w domu własnym, 
nie oglądanym w dodatku od lat dwóch, bo 
wszak na trzeci dzień po śmierci ojca wyje­
chaliśmy ztamtąd, i męczyli się przez cały 
czas, aż do dnia dzisiejszego, goniąc z miejsca 
ha miejsce — ze stolicy wielkiej do cichej 
mieściny uniwersyteckiej, i znowu z powro­
tem. Zdaje się, że moglibyśmy być syci do 
tej pory tych rozkoszy.

— Syci... rozumie się, że syci jesteśmy; sy­
tość jest stanem normalnym człowieka, który 
wyszedł z powijaczków pragnień, pożądań, 
wyczekiwań, że nie wspomnę tu już o wszel­
kiego rodzaju tęsknotach sielankowej natury, 
właściwych ustrojom pierwotnym, albo o rów­
noważnych im wykrzyknikach, wbrew szczero­
ści i prawdzie, recytowanych przez wytrwałych 
deklamatorów płci obojej. Ach tak! sytość, 
nasycenie, przesycenie... jak  sobie chcesz 
wreszcie...

— Wymówiłeś słowo szczerość, powiedzźe 
mi tedy, ty, co naprawdę szczerym być po­
trafisz, aż do...

— Aż do okrucieństwa, jak  mi to raz po­
wiedziałaś sama.

— Powiedz, czy ciebie nic nie ciągnie do 
domu, do tego...

— Bądź wspaniałomyślna — nie kończ, ja  
przecież wiem wszystko, co ty  mi z tej oko­
liczności powiedzieć możesz, a jeśli zawsze 
osiągasz tym  środkiem swoim u mnie wynik 
najujemniejszy i najniepoźądańszy, to cóż do­
piero dzisiaj. Pytasz, czy mnie nic do strze­
chy rodzinnej...

— Stefanie!
— No dobrze, już dobrze — nie będę dalej, 

ale czyja wina, jeśli nie twoja własna. Poza 
tem czuję, że ci dłużnym jestem odpowiedź, 
więc odpowiadam. Szło ci o to, czy mnie 
nie ciągnie coś... Coś, to nie będzie tutaj wy­
raz właściwy. Ciągnie mnie ktoś; tym  kimś 
jesteś ty, a ja  dzięki temu musiałbym się 
w mojej roli nazwać, albo ofiarą—czego, nie- 
znosząc wielkich słów, nie chcę wcale — albo 
cielęciem ciągnionem—passez moi Texpression 
na powrózku skręconym z uczuć rodzinnych 
mojej dobrej siostry, i na ten epitet ostatni 
zgadzam się chętnie, bo w  istocie dosyć on 
wiernie maluje stan rzeczy.

Pomimo półmroku panującego w kolejo­
wym przedziale drugiej klasy, widzieć mógł 
ten, którego Stefanem nazwała prowadząca 
z nim spór młoda kobieta, że otarła ona 
ukradkiem oczy, co było dlań oznaką, że 
skutek na ten raz już osiągnięty, i że bezli-

tośnem byłoby dalsze przeciąganie struny, 
która wreszcie dzięki jego częstym nerwowym 
nastrojom i tak aż nazbyt była nadużyta, 
o czem on przecież wiedział najlepiej.

Czy w istocie okrutnikiem takim był ten 
człowiek? zapytać zechce czytelnik.

Bynajmniej, odpowiemy — wr żadnym razie 
świadomie okrutnym, chyba dla siebie sa­
mego.

Przypatrzmy mu się dobrze w tej chwili, 
bo zaczyna przymykać oczy od czasu do 
czasu, a to pozbawiłoby nas jednego z potęż­
niejszych środków zajrzenia do wnętrza isto­
ty  ludzkiej. Oczy to są spokojne, łagodne, 
mówiące—wymowne nawet, a nadto bliźnia­
czo do jej oczu podobne, i gdyby w nich 
był ten blask, to ożywienie, i prostota, któ- 
remi się odznaczają tamte, podobieństwo 
przeszłoby w tożsamość. Ale to jest wzrok 
apatyczny, znużony, smutny i zimny zara­
zem. Gdyby też nie spojrzenie, reszta rysów 
twarzy nie dałaby nam wskazówki najmniej­
szej co do rzeczywistego stanu tej duszy. Ta 
głowa typowo lechicka zachwycićby mogła 
artystę, ale psychologowi i fizyonomiście za­
razem dałaby sporo do myślenia. Ten zaś, 
coby znał i właściwości plemienia, do które­
go się liczył człowiek, a jednocześnie od­
gadywał wnętrze jego duszy, powiedziałby, że 
wśród właściwości odziedziczonych kołacze 
się najsprzeczniejszy z niemi duch współcze­
sny — że jestto zadawnione a nieszczęśliwe 
ścieranie kłócących się ze sobą żywiołów, 
z którego więcej niż wątpliwem jest, aby ta 
dziedziczność wyszła zwycięzko.

Dwa lata, jak  to już wiemy, przeżyło to 
rodzeństwo poza krajem—dwa lata, przez ciąg 
których ona nieprzerwanie wydzierała się du­
szą całą do wioski, kolebki jej dzieciństwa — 
do ziemi kryjącej mogiły rodzicielskie i grób 
jej własnego szczęścia. Czego szukał na ob­
czyźnie on—trudno byłoby powiedzieć. Zra­
zu zapewne zaspokojenia potrzeb raczej nie­
spokojnego, niż' ruchliwego umysłu — z bie­
giem czasu coraz podobniejszem się to sta­
wało do jakiejś ucieczki przed sobą samym 
i tem było niewątpliwie, pod koniec miano­
wicie. Jednem słowem cała, etap po etapie, 
tragiczna historya tak zwanej duszy współ­
czesnej w jej pochodzie ku nicości.

Dlaczego cieniem brata w tej wędrówce 
była ona, ta  kobieta młoda, którą widzimy 
z nim razem w wagonie, o tem powiedziećby 
nam mogła chyba treść tego, co zaszło mię­
dzy nią a ojcem ich obojga w ostatniej go­
dzinie życia tego człowieka. To pewna, że 
ona nie mówiła o tem do nikogo, a do brata 
przedewszystkiem. Godził się milcząco na 
jej obecność, bo mu przynosiła ze sobą wiele 
ułatwień i udogodnień życiowych, a przytem 
któżby z taką wyrozumiałością ścierpieć mógł 
nieustający sarkazm, jeśli nie matka, albo nie 
siostra. Taką próbę wytrzymać może tylko 
miłość, która nic wzamian za spełnioną ofiarę 
nie żąda dla siebie.

Po kilku jeszcze stacyach i przystankach 
rozległ się donośny głos konduktora prowa­
dzącego pociąg: „Rokiciny, minut dwie!” Po 
ich upływie dzwonek, za nim sygnałowa 
świstawka i odpowiedź z parowozu, a po kil­
kudziesięciu ruchach rytmicznych oddalają­
cego się pociągu, zaległa przed dworcem sta­
cyi cisza, wśród której zostało się tylko tych
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dwoje podróżnych. On apatycznie ziewający 
i nieporadny przechadzał się wzdłuż peronu, 
ona z dreszczem oczekiwania szukała tw arzy 
znajomej, której w yglądała już z okna w a­
gonu.

— Panienka nasza! — usłyszała naraz obok 
siebie, a wraz z tern siwa odkryta głowa 
człowieka ubranego w łiberyę dworską, po­
chylała się do jej nóg ze wszystkiemi ozna­
kami szczerego, niczem niekrępowanego uczu­
cia.

— Panienka u nas! Boże miłosierny! Ależ 
m y się naczekali, naczekali! Już  nieraz czło­
wiek myślał, że mu kości złożyó przyjdzie 
w ziemi, a kochanego dziecka naszego nie 
obaczy. Ju ż  ja  się takiego szczęścia nie spo­
dziewał. A panicz? Czy to niem a panicza?

Stefan nadchodził właśnie ze strony prze­
ciwnej.

— W szelki duch P an a  chwali! A to mi 
oddech w piersi zaparło! To jakby  kto nie­
boszczyka pana obaczył żywego. W tedy, kie­
dy m y to obaj... Ej, gdzie to czego szukaó— 
mówił ocierając oczy rękawem .

— A, ja k  się masz staruszku—-jak się masz! 
No dobrze, już  dobrze! Rad jestem , że cię 
widzę, ale jedźm y, bo ja k  na złość uważam, że 
i śnieg polatywać zaczyna. Peste! mogliśmy 
co praw da trafić na lepszą pogodę! — mówił 
zwracając się do siostry.

Za chwilę osłonięci futram i siedzieli w głębi 
powozu, on znowu zam knięty w sobie i m il­
czący, ona wyglądała przez okna powozu, 
rozpromieniona, niepanująca zupełnie nad so­
bą, tak, jak  gdyby po latach ciężkiego przy­
m usu teraz dopiero poraź pierwszy odetchnę­
ła swobodniej. Każda wioska, k tórą mijali, 
każda figura przy drodze, las ciemno odbija­
jący  od tej bieli, przem awiały do niej żywe- 
mi słowy wspomnień.

P rzypatryw ał się jej wzruszeniu, ruszał 
głową z podziwem, ale w końcu zaczęła go 
drażnić ta  żywość uczucia, i nie mógł prze- 
módz na sobie, aby jej tego ożywienia, tego 
szczęścia, którego nie doznawał, po swojemu 
nie przyprawić.

— Ależ rozbiera cię to, ja k  widzę—rozbie­
ra. No!..

— Ciebie nie?
— Owszem i mnie także, a nawet zdaje 

mi się, że zanim dojedziemy do miejsca, bę­
dę się czuł nietylko rozebranym, ale całkiem 
rozbitym. Ta gruda dróg ojczystych taka 
sym patyczna — taka  nawskróś nasza, i jeśli 
ten w aryat stary ze zbytniego szczęścia, j a ­
kiego doświadczył na twój widok, nie um iar­
kuje trochę jazdy , będę z pewnością nosił się 
z jej wspomnieniem tydzień jak i przynaj­
mniej.

— A oprócz tego nic nie czujesz?
— A jak że—czuję. Najprzód zalatuje mię 

koński pot, którego nigdy znosić nie m o­
głem, a nadewszystko odór starego tranu, 
którym  jak  widać na uroczystość przybycia 
twojego uznano za odpowiednie namaścić 
skóry powozu. Z innych wrażeń, słuchowych 
mianowicie, dobrze mi także robi bardzo ta 
jakaś zluzowana szrubka w powozie, k tóra 
jeśli nas tak  doprowadzi rytm icznym  kleko­
tem  swoim aż pod rodzinną strzechę samą, 
da mi ze dwadzieścia cztery godzin p rzynaj­
mniej newralgii, a co najm niej migreny. Ża­
łuję w istocie, że nie jestem  poetą,
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— Któryż z nich przyszedł ci w tej chwili 
na myśl, jeśli zapytać wolno?

— Byron — rozumie się. Gdybym miał 
jego geniusz, wszystkie pensyonarki opłaki­
w ałyby moje wierszowane pożegnanie z z ie­
mią ojczystą, wobec którego melancholie 
Child-Harolda w' kątby poszły. W  tej chwili 
nawet gotów jestem  złożyć dowody, jeśli t y l ­
ko pozwolisz, aby Andrzej nawrócił z połowy 
drógi do stacyi.

Oczywiście, że po tej ostatniej wym ianie 
wrażeń zamilknąć wypadło obojgu. On wbrew 
owemu rzekomemu rozstrojowi, z którym  się 
rad produkował, ilekroć uczuł potrzebę w y­
ładowania swojej żółci, zadrzem ał sobie n a j­
szczęśliwiej, i dzięki tem u jedynie przeszło 
jej bezkarnie spazm atyczne łkanie, które się 
jej wyrwało z piersi na widok majaczejącej 
w dali świerkowej alei.

Głośne szczekanie psów, światła mimo spóź­
nionej pory błyszczące ze wszystkich okien 
dworu, dały do zrozumienia przybywającym , 
że byli tu ta j oczekiwani.

Pow itań tego samego charakteru, co było 
tam to na dworcu kolejowym, szczegółowiej 
opowiadać nie będziemy. Zresztą Stefan w i­
dząc cisnący się do siostry cały tłum  służby 
pokojowej męzkiej i żeńskiej, a naw et s ta r­
szej daty służbę folwarczną, potrafił się uchy ­
lić od powitań, i schronił przed naw ałą uczuć, 
w których zresztą bezinteresowną szczerość 
nie wierzył, a gdyby naw et dał mu ktoś tej 
szczerości dowody najm ocniej przekonyw ają­
ce, byłyby go one z pewnością mniej jeszcze 
przychylnie usposobiły. Dosłyszał wszakże 
kilka słów, które go bardzo zastanowiły, 
a że chciał sprawdzić, o ile one były uzasad­
nione, sięgnął do kieszeni po pasport i czas 
jakiś rozm yślał nad wizą granicy, tłum acząc 
sobie jej datę na kalendarz gregoryański, po­
czerń m ruknął do siebie z niechęcią:

— Tego tylko brakowało, i to jest w isto­
cie pomysł, który się tylko w główce mojej 
siostry mógł wylęgnąć. Rozkoszny będę mieć 
ten  dzień jutrzejszy.

Ja k  tylko dosłyszał, że przycichło w sali 
jadalnej, po jakiejś półgodzinnej może sam ot­
ności poszedł do siostry, która widząc go, 
otarła  szybko oczy i powitała go życzliwem:

— A je s te ś—siadajże!
— Jestem , bo jużeiż nie mogłem do .’nie­

skończoności siedzieć tam , zwłaszcza, że nie 
miałem naw et w pokoju fotelu z herbami 
ojców moich, w którym  mógłbym się roz­
siąść na podobieństwo hrabiego H enryka 
w uroczystym  dniu powrotu do rodzinnego 
kastelu, a przytem  mam do załatw ienia z to ­
bą Any pewien rachuneczek rodzinny, z tych, 
jakie m y często ze sobą załatwiamy.

— Słucham  rachuneczku.
— Postąpiłaś nielojalnie ze mną. K orzy­

stając z moich roztargnień wciągnęłaś mnie 
w tę podróż nieuprzedziwszy, że trafiamy do 
domu właśnie na tak zwaną wigilię — dzień 
specyalnie dla mnie an typatyczny. Dlaczego 
to  zrobiłaś? powiedz.

— To się stało zapewne dlatego, że przy 
tylu an typatyach  twoich ta  jedna wyszła mi 
z pamięci. Alboż nie masz zresztą kalenda­
rza?

— Soit—stało się! Ale bądźże teraz wyro­
zumiałą i zwolnij mię od całej męki, która
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byłaby następstwem twego podejścia. Uwol­
nij od przyjm owania gratulacyi bezsensow­
nych, od spożycia całego kordyału uczuć, 
a nadewszystko od rozłam yw ania tego, jak  
wy kobiety nazywacie, białego chleba wszech- 
braterstw a, który  jak  wiadomo, jest bajecz- 
nym  symbolem, gdy go się lamie z namulo- 
ną dłonią rolnika. Wiem to wszystko i jako 
dowód powtarzam na pamięć, ale n iechaj na 
tem będzie koniec.

— Nie! od tego ostatniego właśnie cię nie 
zwolnię, a między wielu powodami powiem  
ci jeden, który winien u ciebie Zaważyć. 
Oto widzisz ci wszyscy, na rzecz k tórych  
m anifestowałbyś tę swoją pogardę, nie po­
znaliby się na jej kulturalnej wyższości i nie- 
oceniliby całego m ajestatu twojego duchowe­
go próchna. E fekt byłby stracony — poza 
chybiłaby celu. Jednem  słowem nie zwal­
niam.

— Próchno, poza... jak a  ona energiczna 
zrobiła się tu ta j. Proszę, no, ale zobaczym y 
to jeszcze — mówił do siebie Stefan w ycho­
dząc z pokoju.

— Pani wstała?
To były nazajutrz pierwsze po przebudzeniu 

się słowa Stefana, któremi zaczepił wchodzą­
cego do sypialni służącego.

— Czy panienka wstała? Od czterech go­
dzin przynajm niej. Kogo to tam już nie by­
ło do tej pory? I taki co się ma czem po­
chwalić i ten, co go nieszczęście przygniotło, 
wlecze się każdy, bo ludzie wiedzą, że je d ­
nych i drugich dobrem słowem i sercem 
przyjm ą.

— A teraz co pani robi?
— Oh teraz to tara jeden  drugiego niero- 

zumie — tak  ja k  na Zarwańskiej ulicy. P a ­
nienka kazała sobie dzieci ze wsi przywołać, 
i zleciało się tej hołoty nieprzymierzając jak  
p tactw a Bożego do strzechy w zawieruchę 
zimową. Panienka w ypytuje, to pogłaszcze, 
to się zmarszczy, a człowiek sta ry  patrzy 
z boku i dziwuje się, bo też to i dziw, żeby 
P an  Bóg jednem u i to w takich latach dał 
naraz wszystkie rozumy. Żeby to starsze 
państwo, Panie daj im wieczne odpoczywanie, 
doczekali...

— Podajcie mi herbatę tu  do pokoju.
Drażniło to S tefana niesłychanie, bo n ie­

tylko, że taka, ja k  ją  nazywał, pierwotność 
upodobań była m u całkowicie przeciwną, ale 
nadto czuł, że podobne w ytw arzanie sobie 
samodzielne w yłącznych warunków bytu przez 
siostrę, usuw a jego osobiście na plan drugi, 
i pozostawia go niejako własnemu przem y 
słowi. P rzyw ykł do tego, że był jedynym  
przedmiotem je j myśli, je j troski i zachodów 
wszelkich.

(.Dokończenie nastąpi).



PP 51 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 507

Wskazówki

Tort czyli ciastko amerykańskie.

Funt migdałów oparzonych utłuc i rozetrzeć 
z funtem miałkiego cukru; gdy dobrze będzie 
uwiercone włożyć funt rodzenek tureckich, funt 
drobnyćh czarnych obranych*, i opłókanych i pół 
fun ta  cykaty w drobną kostkę krajanej, łyżeczkę 
tłuczonych rozmaitych korzeni, cynamonu, goź 
dzików, kardemonu, muszkatołowej gałki. W lać 
w to 12 ja j ubitych mocno z pół funtem miałkie 
go cukru, wymięszać, w końcu wsypać pół funta 
mąki kartoflanej, sypiąc nie odrazu, lecz pudrując 
niby całą massę. To wszystko włożyć w bryt- 
wannę głęboką na 2 lub 3 cale i w staw ić na pó ł­
torej godziny najmniej w piec po chlebie lub ba­
bach. Brytw anna musi być w ysm arow ana dobrze. 
Ponieważ taki m azurek je s t gruby, więc u trzy­
muje wilgoć długo, a można ten ezas przedłużyć 
do paru  miesięcy, trzym ając go na desce w su- 
uhej piwnicy.

L u cyn a  Ćw ierczaU iew iczow a.

Hygiena w łosów .

Gdyby każdy dość wcześnie i często uciekał się 
do zręcznego i znanego dentysty, a każda m atka 
zw racała pilną uw agę i stosow ała się do zasad 
hygieny w konserwowaniu zębów swego dziecka, 
w tedy nie spotykalibyśmy tw arzy zeszpeconych 
brakiem  żębów, lub zębów spróchniałych i pokry­
tych kamieniem. Byłyby one w tedy podobne do 
perełek, mocne i trw ałe, jak  ze słoniowej kości. 
Z postępem sztuki dentystycznej, zrozumieliśmy 
wreszcie, że racyonalne staranie konserw uje i pod­
trzym uje zęby.

Toż samo można zastosow ać i do włosów.
Gdyby starannie konserwowano włosy i leczono 

je, z czasem ogół przystosow ałby się do tego. 
Rozpowszechniło się fałszywe mniemanie, że na 
miejscu włosów wypadłych nowe nie porastają. 
Przeciwnie, włosy nasze tw orzą się bezustannie, 
t. j. że nowy włos je s t w zawiązku i z czasem 
może zastąpić włos długi wypadły. To co w w y ­
padłym włosie długim nazywamy korzonkiem ró ż­
ni się zasadniczo od cebulki, z której włos wy­
rasta, a nazwanej w języku naukowym „worecz­
kiem twórczym."

Jeden woreczek twórczy daje początek cebulce 
pierwszego włosa, po wypadnięciu którego d ru ­
giemu, trzeciem u i t. d. Toż samo się robi z pa- 
znogciero, gdy w skutek jakiegokolwiek przypadku 
odpadnie, w yrasta  nowy, ale z włosami je s t  to stan 
zupełnie naturalny. W oreczek twórczy nie p rze­
sta je  produkować cebulek nazwanych korzonkami 
włosów. Ale w takim razie nasuw a się pytanie, 
czemu tak często spotykam y osoby z rzadkimi 
włosami, lub ludzi zupełnie łysych? Najczęściej 
dwojaka je s t tego przyczyna: anem ia skóry po 
krytej włosami i usposobienie artretycznę. W  w y­
padku pierwszym niedostateczne odżywianie całej 
skóry uwłosionej. spraw ia schnięcie podstawy 
włosów, przez co włos je s t bardzo słabo osadzo­
ny w przeznaczonem dla siebie zagłębieniu skóry 
i łatwo wypada za każdem pociągnięciem g rz e ­

bienia. Przeciwnie, gdy wypadanie włosów jes t 
skutkiem usposobienia artretycznego, to w ów ­
czas z powodu zmiany składu krwi, nabrzmiewa 
podstaw a włosa i osłabia się wydajność każdej 
cebulki. Dwa te przykłady w ystarczają, aby się 
poważnie zająć pielęgnowaniem włosów, usuw ając 
najpierw  przyczynę złego. W następnej pogadan­
ce rozbierzemy fizyologiczną przyczynę barwy 
włosów.

Hygienista.

1.
2 .

3.
4.
5.
6 .

1.

2 .

3.
4.

M enu obiadow e.

1-o) Obiad z 6-ciu potraw.

Puree z drobiu.
Paszteciki z móżdżku. 
Majonez z ryb.
Polędwica z garniturem . 
Kapłon z kompotem.
Krem pomarańczowy.

2-o) Obiad z 4-ch potraic.

Rosół z makaronem.
Ozór na szaro.
Zając z borówkami.
Szarlotka z jabłek.

O ryginalne m enu obiadow e
oraz porządek podawania win przy stole

W chodzi w zwyczaj oryginalne m enu obiadowe 
spisane na liściach drzew, doskonale naśladowanych 
Służy do tego rozmaitego odcienia zielony, cienki 
welinowy papier. Wycina się  z niego listki leszczy­
ny, poźeczkowe, winne, jesionowe i inne. N a je d  
nej stronie listka wypisuje się imię współbiesiad 
nika, na drugiej jadłospis. Jeśli to są  listki głę 
boko powycinane np. liść kasztana — wypisuje się 
na jednym  wycięciu imię biesiadnika, na drugim 
jego  przymioty, dalej ta len ta  i żart w dobrym 
guście odnoszący się do tej osoby, oraz spis p o ­
dawanych win.

Przy tej sposobności wskażemy zarazem  porzą­
dek win, podawanych na obiadach proszonych, bo 
o to niejednokrotnie jesteśm y zapytywani przez 
nasze czytelniczki.

Po zupie podaje się Madera, Marsala, Porto, 
X eres „sec.“

P rzy zakąskach po zupie i ostrygach w ina białe 
burgundzkie, Chablis, wino białe de Grave lub 
zawsze łubiane Sauterne.

Do pierwszej potraw y—Saint Emilion.
Do drugiej—Burgundzkie, Medoc Pontet Canet. 
Po jarzynach — wino białe reńskie Chatepu- 

Yquem.
Po pieczystem — Saint - Estephe, Saint - Julien, 

Chambertin.
Po pasztetach — Bordeaux i Burgundzkie stare, 

C hateau - Laffitte, C hateau • Margaux, Pommard, 
Cortou.

Przy  deserze — Szampańskie oraz wina słodkie: 
Muscat, Grenache, Alicante.

Pranie g la n so w a n y ch  rękaw iczek .

Pranie rękawiczek uskutecznia się w domu czę­
sto lecz bez należytej umiejętności, i dlatego r ę ­
kawiczki drą się i niszczą prędko. Rękawiczki 
piorą się na misce w benzynie, koniecznie podczas 
dnia, aby uniknąć niebezpieczeństwa zetknięcia się 
benzyny z ogniem. Czyścić najlepiej włożywszy 
rękawiczki na ręce i prać nie docierając mocno — 
następnie wysuszyć dobrze ręcznikiem, zdjąć 
ostrożnie, wyciągnąć, jeszcze raz w ytrzeć flanelą 
i powiesić w przewiewnem  miejscu do zupełnego 
wysuszenia. W tedy w ytrzeć dobrze w ręku ze 
zbytniej szorstkości, w yciągnąć, włożyć na kil­
ka godzin pod prasę i używać.

Iow e książki
NADESŁANE REDAKCYI -TYGODNIKA.®

'Nakładem firmy Gebethner i  Wolff:

Marya W eryho: „Bracia na pensyi." Dla dzieci 
od 9 do 10 lat.

Dante Alighieri: „Boska komedyaj" przekład Ed. 
Porębowicza.

Jan  Chęciński: „Opowiadania historyczne."
H, Andersen: „Baśnie," opracowane przez C. Nie­

wiadomską.
W acław  Szymanowski: „Obrazki z życia znako­

mitych ludzi."
W ładysław  Umiński: „Podróż naokoło św iata 

piechotą."
Stefan Gębarski: „Napoleon w Egipcie."
Z. Morawska: „Z opowiadań młodego chłopca."
W ł. Bełza: „Baśń o dobrym synu."

Nakładem firmy G. Senntwald:

Stefan Gębarski: „Z szerokiego świata."
Mayne Reid: „Jaskinia widma."

Nakład W. L . Anczyca i S-ki w Krakowie:

St. Trzynecki: „Dlaczego?"
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Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
J e r o z o l i n u g k a  K r .  4 9 .  (róg M arszałkow skie j)

Kalendarz d o  Zdzierania z Dyspozycyami 

Obiadów układu Pauliny Szumlańskiej
je s t już  do nabycia we wszystkich

Księgarniach i  Składach Papieru 

Hiezbędny Ola Każdej z Pań Gospodyń. 

Skład Główny fi. Chodowiecki. 

PlacTeatrany 9 .  Cena k o p . 50 .
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Lekarz “Dentysta G. KLISTER.
A l e i a  J e r o z o l im s k a  JNh. 21

J  162

M SSX'i'YZiTJ L e o n a rd  K asperski*
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10— 6

ro 25— 25— 17

> -  D o n u m e ru  dzisie jszego  d o łącza  się d o d a ­
te k  z m odam i.

TREŚĆ: Od redakcyi. — W Betlehem. — W iktor Gomulicki: Wyzwolona, k arta  z życia (ciąg dalszy). — Sprostowanie. — Sprawozdania literackie. — 
Z życia. — Wigilia, obrazek z naszej epoki. — Pogadanka o modach. — Wskazówki i rady. — Nowe książki. — Ogłoszenia. — Andrzej Theunet:

Zacisze, powieść (dokończenie).



WALDSCHLOESSCHEN NAJLEPSZE PIWO

Prospekt na rok 1900.
Codzień ,,Gazeta“  ̂

Co tydzień książka 
Co rok 52 tomy.
^  &

Pismo codzienne z tygodniowym  bezpłatnym  Dodatkiem
książkowym

wychodzi w Warszawie przy współpracownictwie

doborowych sił pisarskich
B E Z P Ł A T N Y

Corocznie 

5 2 tomy 
darmo.

DODATEK.

C o d z i e ń  f e l j e t o n  (nauka, sztuka, literatura, 
sprawy społeczne).

2 0 0  korespondentów w kraju i zagranicy. 
T e l e g r a m y  codziennie od korespondentów 

własnych i od Agencji.
H z  in f h a n d l o w o  -  e k o n o m i c z n y  obfity 

i dokładny.
O d p o w i e d z i  prenumeratorom na wszelkie za­

pytania.
Każdy prenum erator „Gazety Polskiej" 

otrzym uje jako  bezpłatny do niej Dodatek

eo ty d z ień  k s ią żk ę
*—̂  czyli •4—>

Corocznie 52 łomy książek
bezpłatnie.

W Roku 1900 wyjdę, w Dodatkach.-
Dzieła: Henryka hr. Rzewuskiego, K. Chłędowskiego, A. Dygasiń­

skiego, A. Gruszeckiego, W. Kosiakie wicza, Wal. Łozińskiego, Ostoi, Wł. 
Reymonta, St. M. Rogmkiego, Klemensa Junoszy, St. Żeromskiego i in­
nych, nadto dzieła W. Hugo, W alter Scotta, Goelhego i innych.

W  wyborze dzieł do Dodatków bezpłatnych do Gazety biorą udział pp.

Z p u n t  Gloger, Kazimierz Koszewski, Ignacy Matuszewski.
Cena. „Gazety Polskiej" wraz z bezpłatnyrri Dodatkiem 

53 torrjow książek rocznie
w  W arszaw ie:

R o c z n i e ........................... rb. 9,60
Półrocznie............................... 4 ,Ho
Kwartalnie. . . .  „  2,40
Miesięcznie . , . . „ —,80

Z przesytką p oczto w ą
R o c z n ie ................................. rb. 12
P ó ł r o c z n ie ..............................   6
K w a r ta ln ie ................................ 3

i
cn03CO

03 * 
03I-I

Adres: Warszawa, Warecka 14.
Redaktor i W ydaw ca Jan Gadomski.

Firuia za łożona w  P ozn an iu  w r. 7833. |
„N agrodzony srebrnym  m edalem  na w y sta w ie  w  roku 1895’

PAROW Y ZAKŁAD PALENIA KAWY
o r a z

h u r t o w n a  s p r z e d a ż  s u r o w e j .  ■
K AW Y PALONE *

w naturalny sposób bez sztucznych domieszek i nie glazurowane, aromatyczne ^  
i silne w smaku, w cenie od kop. 5 0  do rub. 1.20 za 1 funt w paczkach H 

oryginalnych po 1 f., '/a f., 1/i f. i pudełka 10 f. poleca

I. J\. L E I T G E B E R
KANTOR Krak.-Przed. 6.

U p rz e jm ie  p r o s z ę  ż ą d a ć  w e  w s z y s t k ic h  h a n d la c h  w in  i s k l e p a c h  k o lo n ia ln y c h .
Firm a za łożona »  r. 1833.

I
I

S Z K O Ł A  K R O J U  I S Z Y C I A
M me MERCfiRE

N o w y  Ś w ia t  42 .

Kursy wyższe i  niższe, system łatw y org. Paryski, zdejmowanie fasonów bez rysowania 
orm. W arunki przystępne. Wykład w 4-eh językach. Po ukończeniu uczennice otrzym ują paten­
ty z  C echu. D la przyjezdnych P en sjonat z konwersacją francuską, n iem iecką i fortep ian em .

J A N  R E I M A N N
W

z Czeskich granatów.
Warszawa, Krakowskie-Przedmieśeie JV°. 43.

Fabryka i skład główny w Pradze (Czeskiej) Prikopy 10.
Filje: w  W iedniu, B erlin ie, H am burgu, K arlsbadzie, C iep licach . 113

W stin©  d l a  Pań!
Kuchenki naftowo-gazowe „Primus”

znalazły obszerne zastosowanie w gospodarstwie domowem, służą bo­
wiem do gotowania i do nagrzewania ż e l a z e k  d o  p r a s o w a n i a .  
„Primus” z przyrządem do prasowania nadaje się szczególniej dla pra­

cowni sukien. Nafty zużywa za 1 kop. na godzinę.

S p r z e d a ż  u  •
N ow y Ś w ist  5

C E N N I K I  G R A T I S , 211

Magazyn Instrumentów Muzycznych i Strun Włoskich 
J. FEIG ENB AUMA

w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  IMr. 153,  r ó g  K r ó l e w s k i e j .
Zamiejscowym cenniki bezpłatnie. 208

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
MAJSTRA. CECHOW EGO 209

Kazimierza Zawistowskiego
N ie ca ła  Nr. 1, ró g  W ie rz b o w e j w  W a rsz a w ie , 

poleca w  doborowym gatunku z e g a rk i firm re n o m o w an y c h -G e n ew - 
sk lc h  i r e g u la to ry  wyborow e B e c k e ra  po cenach możliwie nizkich. 

W s z e lk a  re p e ra c ja  u s k u te c z n ia  się  z fach o w ą  sp e c ja ln o śc ią ,

D o x w . p rz e z  U rz . le k . z a  N . 337 n a  o g ó l .  z a s .  han d P "
P U D E R  I R I S  

n ieszkod liw y ,
1 dostać można w  składach 
I aptecznych i perfumery]- 
I nych, praw dziw y tyłków 
I blaszanem opakowaniu z 
podpisem H .  L n e l lH .  
Pudełko kop. 15. 3o i 5o. 
G łów ny S k ła d  S o ln a  Jifi 9 .

I90

Pracownia haftów maszynowych
przyjmuje zamówienia na hafty, wyszycia 
i aplikacye: jedwabiem, sutaszem, złotem 
i srebrem, w zastosowaniu do sukien, okryć, 

halek i t. p.

Ceny przystępne.
Hoża Afs 8 m 16 161

Aparaty Anschiitza. Aparaty „Photo-jumelle,” „Self-Worker” i „tlerascope,” ' 1  l e b i e d z i ń s k i
najnowszej konstrukcji. lajncw sze wywoływacze. Klisze „ A t la s ,” „ F o to l” i in. nowości. r r ^ d m .  « .s .  t o m ™ 1571.

'snojieHo IJeH aypoio BapmaBa, 6 JlenaOpa 1899 r. Redaktor Jan S k lw sk i. D O D A T E K .
Wydawnictwo i Druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego.

MA Ł E C KI
F ab ryk a  Fortep ianów  i P ianin

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 7im

17. Krakowskde-Przedmieśeie 17.
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J^ndrze j a^heuriet.

P O W i e S g w s p ó ł c z e s n a .

(Dokończenie).

Nareszcie serce O detty  mogło odetchnąć 
swobodniej. Nie panu jąc  ju ż  nad sobą wcale, 
pochw yciła  obie dłonie a r ty s ty  i z serdecznym 
wylew em  uczucia wykrzyknęła:

— Ach, mój Boże! A  j a  um iera łam  
z obawy.

P a trzy ł  na  nią wśród ty ch  ciemności nocy  
wzruszony do głębi, a potem  z wdzięcznością 
uścisnął te  małe rączki, k tóre się tak  szczerze 
w yciągały  ku  niem u w tej chwili.

— A  więc to p raw da — więc to ja k  gdyby 
postanowione. Słuchaj m aleńka, to  ty b y ś  rze­
czywiście wyszła za mnie, g d y b y m  cię b a r ­
dzo, bardzo gorąco oto poprosił?

— Oh, panie Combette, czyż pan mogłeś na­
wet pow ątpiew ać o tem?

W  chwili, g dy  oni zamieniali  ze sobą szep­
tem te słowa, zarysow ała się na  balustradzie 
galery i czarna sy lw etk a  jak ie jś  postaci w yso­
kiej, a w ślad zatem dał się słyszeć ostry, 
a dobrze zn an y  głos.

— Czy to  pan, panie Combette?
— W  mojej własnej osobie szanow na pani. 

Czem mógłbym jej być u ży tec zn y m  w tej 
chwili?

— O czem w y tam  możecie szeptać ze sobą 
o takiej spóźnionej porze?

— P os ta ram  się to pani w y tłum aczyć  o ile 
będę mógł — mówił Pascal tonem  drw iącym , 
wstępując powoli na  schody w erendy.

O detta  szła za nim w pewnej odległości, 
niepewna co je j w tej chwili zrobić ze sobą 
wypada. Kiedy ju ż  i ona znalazła się tuż  obok, 
zaczął Pascal powoli:

•— Zrobiłabyś mi pani wielką grzeczność^ 
panno Odetto, gdybyś raczy ła  w imieniu mo- 
jem oznajmić m am ie swojej i panu  Roberto­
wi de Bellevaux, że proszę ich o kw adrans ik  
rozmowy na osobności.

— No i co miałeś do zakom unikow ania  mi, 
panie artysto?

— W szak była między nami mowa o tem, 
że j a  zobowiązuję się pani pokazać takiego 
osobnika, k tó ry  z całego pakunku  m ieszczań­
skich przesądów tyle  sobie robi, co ze śniegu 
przeszłorocznego. No i znalazłem go i przy­
prowadzam  go właśnie.

— Gdzież on je s t?—nie widzę.
— Stoi właśnie przed panią i dopiero co 

prosił p an n y  Odetty, aby  poszła oznajmić 
m atce  swojej i synow i pani zarazem, aby

TYGODNI K  MOD 1 P O W IE ŚCI.

zechcieli poprzeć jego żądanie połączenia się 
z n ią  w ęzłem małżeńskim.

— Ah, ah! — pow tórzyła  dwukrotnie, nie- 
pomału zdziwiona tak im  nieprzewidzianym 
obrotem  sprawy.

— No, no —mówdła potem ja k b y  do siebie, 
nie p rzestając się dziwić—przekon3rwmm się, że 
w  istocie artyści m ają  mózg innej zupełnie 
końsystencyi j a k  mieszczanie. Ale wiesz 
c o - r o b i  mi to  w każdym  razie dużą p rzy jem ­
ność.

Przez ten  czas światło zabłysło w salonie, 
a  O detta  ukazała  się z powrotem.

— Może pan  zechee pofa tygow ać sie, panie 
C om bette—czekają tam  na pana.

Szła przed nim, a w pewnej odległości 
postępowała za obojgiem i m atka  Roberta, 
k tó rą  ciekawość zniewoliła wślizgnąć się do 
salonu.

— Niech państwo raczą w ybaczyć moje 
zjawienie się tak  późne, ale mam niezmienne 
przekonanie, iż rzeczy uczciwych nigdy do 
ju t r a  odkładać nie należy. Kocham' pannę 
O dettę  i je s t  mojem najgorę tszem  życze­
niem prosić o je j  rękę. O n a  godzi się n a  to,

— Czy w istocie przychylasz się moje dzie­
cko do żądania p a n a —py ta ła  stłum ionym  gło­
sem pani Ł ucya .

— Z całego serca, m am o — potwierdzi­
ło dziewczę, nachy la jąc  się do ucha matki.

Jakko lw iek  pożądanym  ze wszelkich Wzglę­
dów mógł się w ydać  obojgu tak i obrót sp ra ­
wy, nie mniej tw arze  ich w yrażały , przyznać 
należy, w tej chwili więcej przykrego zakło­
potan ia  niż radości. Pierwszy R obert p rzer­
wał milczenie.

— Jes teś  p an  uczciw ym  człowiekiem i pro- 
pozycya  tw oja przynosi zaszczyt n am  i n a ­
szemu dziecku, nie mniej winienem panu  
pew ne  wyjaśnienia , i jeśli zechcesz udać się 
do mego pokoju, służyć będę niezwłocznie.

— J a  nie żądam  żadnych  w yjaśn ień  mimo, 
że domyślam się, o czem chcesz mówić, p a ­
nie Bellevaux. K ocham  Odettę i nie myślę 
wdawać się w roztrząsanie spraw, które nie 
należą ani do mnie, ani do niej. Zechciej 
przeto być tłum aczem  m oich p ragn ień  przed 
pan ią—tu  w skazał on Łucyę , sto jącą n a  boku 
w śmiertelnej trwodze.

— Szlachetnego serca człowiekiem jesteś, 
panie Com bette  — mówiła wzruszona Ł u cy a ,  
podając m u  rękę. — Moja córka m a prawo 
być dum ną  z zaszczytu, jak i jej robisz swoim 
w yborem .

— Nie płacz, m am o — prosiła Odetta, rzu­
cając się n a  szyję biednej, udręczonej ko ­
biecie. Je s tem  zawsze tw ojem  dzieckiem 
kochanem , i nigdy niem być nie przestanę.

Przez ten czas zwrócił się C om bette  do fra­
mugi okna, w k tó rą  wcisnęła się pani Belle­
vaux , i z której obserw ow ała  obojętnem  okiem 
serdeczny  w y lew , uczucia między m atką  
a córką.

— No jak że  — szeptał półgłosem — nie 
działa to jakoś n a  panią, j a k  widzę. Bądźże 
pani raz posłuszną dobremu natchn ien iu  i daj 
również synowi sw em u należny m u dział 
szczęścia n a  świecie. W szak  to od pani za­
leży jedynie.

— Nigdy w życiu!—było całą z jej s trony  
odpowiedzią.
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— W ięc wolisz pani, żeby cię do tego zm u ­
sić, albo żeby oczekiwał z niecierpliwością 
godziny twojej śmierci, k tó ra  m u przyniesie 
pożądaną wolność.

— To są jego s p r a w y — nie moje. Co do 
mnie, znam  mój obowdązek i pójdę sobie 
ztąd, wynosząc sumienie czyste. A le teraz, 
gdy  ożenienie tw oje  rozwiązuje wszelkie sk ru ­
puły, jak ie  j a  mieć sam a m ogłam  — nie 
myślę pozostawać tu  dłużej jak  do ju t r a  r a ­
na. Zresztą  przyznaję, że m am  tego w szyst­
kiego ju ż  aż do przesytu.

— A tobie mała, szczere powinszowania 
szczęśliwego zwiążku. Składam  ci j e  dzisiaj, 
bo nie będę mieć zaszczytu uczestniczenia 
w jego  obchodzie. Zresztą serce moje n ie je s t  
p rzystępne żadnej wesołości. A  ponieważ 
m am  zamiar w yjechać o świcie, nie powinno 
dziwić nikogo, że składam w tej chwili zbio­
row e dobranoc, które może posłużyć ja k o  po­
żegnanie zarazem.

Oddała ukłon cerem onjalny i znikła za por- 
tyerą ,  zostawiając żebranych pod wrażeniem 
przeim ująco przykrem.

Nazajutrz, stosownie do swego oznajmienia, 
ukłoniła się chłodno bardzo Łucyi, k tóra  nie 
zaniedbała raz jeszcze Wywiązać się ze swo­
je j  roli gospodyni domu, dotknęła  czoła Odet­
ty, i tylko w tow arzystw ie  syna  podążyła do 
debarkaderu  przy jeziorze. Szli w milczeniu 
przez całą drogę, ona zawsze jednako  n ieu ­
b ł a g a n a - o n  dotknięty  boleśniej niż k iedykol­
wiek.

Kiedy jednakże  zbliżył się s ta tek  i przybi­
ja ł  ju ż  do przyczółka w Talloires, zrobił R o ­
ber t  jeszcze osta tn i  heroiczny wysiłek — 
jeszcze raz s taną ł w obronie swojej sprawy.

— M atko— mówił tonem  serdecznej prośby— 
nie rozstaj m y się w ten1 sposób. Daj swoje 
przyzwolenie n a  związek mój z Łucyą.

— W szak  ty le  razy  mówiłam, że wolno ci 
się obejść bez n iego—po co się masz krępo­
wać.

— Nie popychaj m nie m atko do ostatecz­
n o śc i—nie zmuszaj do stawienia mego żąda­
nia w formie urzędowej.

— Zrób to, ale pamiętaj, że stawiasz krok 
n a  w łasną odpowiedzialność.

S ta tek  dobijał do pontonu. Pan i  Belle­
v au x  miała już nogę na pomoście i z te- 
mi słowami właśnie zwróciła się do syna niby 
z ostatnią groźbą. W  oczach jej tlił się po­
n u ry  żar nienawiści.

Oboje do trzym ali  sobie słowa. W  dw a t y ­
godnie potem  niespełna odebrała pani Belle­
v au x  w rannej  godzinie odwiedziny swego 
no taryusza  z Rochetaillće, k tó ry  w asystencyi 
dwóch świadków oznajmił je j ,  stosownie do 
a r tyku łu  154 Cywilnego Kodeksu deklaracyą 
jej syna, jak o  tenże w formie przez p raw a prze­
pisanej prosił o przyzwolenie na  związek swój 
małżeński z panią  de la B annerie  wdową, 
urodzoną de L igne.

Odpowiedź nie kazała  także długo czekać 
Robertowi. P rzysz ła  ona do Zacisza w cz ter­
dzieści ośm godzin potem, a przyniósł j ą  ko­
mornik, k tóry  wręczył Robertowi de Belle­
v au x  nakaz egzekucyjny  w poszukiwaniu su ­
m y 120 000 franków wraz z procentami za lat 
11 i kosztami sądowymi p ła tnym i w c ią g u  dni 
ośmiu od da ty  doręczenia, a to z ty tu łu  
należności pani de Bellevaux, matce, przyzna-
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nej aktem  notaryalnym  na jej rzecz z odpo- 
wiedniemi rygoram i i klauzulą egzekujną.

Robert bardzo dobrze wiedział że ta  kobie­
ta  okaże się nieugiętą. To też ani mu przez 
myśl nie przeszedł zamiar rozczulenia jej przy 
pomocy próśb i perswazyj. Poprostu chcąc 
się od niej uwolnić szukał sposobu odstąpie­
nia komukolwiek swojej fabryki. Ogłosił za­
tem  sprzedaż z wolnej ręki, ale czy dla­
tego że chwila była nieszczęśliwie wybraną, 
albo może chciano wyzyskać konieczność, 
stanął układ, w którym  cenę szacunkową 
ustanowiono o wiele od wartości realnej niższą.

Po zapłaceniu kapitału, i procentów zale­
głych, okazało się z obrachunkn ostatecznego, 
że Robert jes t całkowicie zrujnowanym. W 
żadne targi z m atką wchodzić niechciał, bo 
zresztą przekonany był, że niebyłaby od kw o­
ty  przez prawo wym aganej odstąpiła jednego 
centym a, i że nawet upokorzeniem nie byłby 
okupił najmniejszego ustępstwa. Płacił, da­
wał pieniądze jak  wierzycielowi zwyczajnemu 
i znajdował w tem  rodzaj bolesnego odwetu 
za wszystkie krzywdy, jakie mu m atka w y­
rządziła. Zadawalniał się w zupełności myślą, 
że jej parzyć przecież m usiały ręce te  pienią­
dze, pochodzące z ruiny własnego dziecka i w 
tem  rozumie się, nie mylił się bynajmniej. 
Te dwie w o le— jej zawsze niezłomna, jego 
silna, tym  razem, bo doprowadzona do osta­
teczności, skruszyć się m usiały w tem  starciu.

Los dla ukarania tej m atki nieubłaganego 
serca zrządził, że Robert uległ pierwszy. Mo­
gła więc powiedzieć sobie, że zbiera żniwo 
własnego posiewu. Zrujnow any przedsiębior­
ca musiał pomyśleć o znalezieniu sobie środ­
ków egzystencyi na przyszłość, aby nie ucie­
kać się do m ajątku żony, który  w dodatku 
wcale niebył znacznym. Dzięki rozległym 
stosunkom  swoim wyszukał dla Roberta Pas-

TYGODOTK MÓD I POWIEŚCI.

cal Combette stanowisko wice-dyrektora, w 
pewnej fabryce przetworów chemicznych, k tó ­
re mu zapewniało egzystencyę pracowitą bar­
dzo, ale wystarczającą. Zakład przemysłowy 
położony był w Lombardyi, była to zatem 
w całem znaczeniu tego słowa em igracya 
przymusowa, która obojgu małżonkom nader 
uciążliwą się stała. Przejścia ostatniego roku 
nadw erężyły bardzo zdrowie Roberta Belle- 
voux, a wilgotny klim at Lom bardyi dokonał 
reszty. W  dwa lata  niespełna po objęciu po­
sady na obcej ziemi, zapadł na gorączkę ba- 
gniskową, w skutek podróży, odbytej w in te­
resie przedsiębiorstwa, po błotnistych równi­
nach tego kraju. g

Pani Ł ucya więc zostawała V'wdową? po raz 
drugi. Pascal gCombette,] serdecznie zawsze 
przyw iązany do żony, pojechał zabrać ztam- 
tąd jej matkę, aby następnie osiedlićjw domu 
własnym  w Medyolanie. Sm utnym  był ten 
powrót niewypowiedzianie dla pani Łucyi, 
przykrem wspomnieniem odbił się on i na 
Paskalu również, zwłaszcza, że przejeżdżając 
przez Chambery, wyraziła ona chęć zobacze­
nia raz jeszcze w życiu, jak  mówiła, jeziora 
Annecy i jego okolicy. Odradzał to biednej 
kobiecie Cem bśtte, ale go wzruszyły jej łzy 
i niem a prośba, widoczna w oczach, które 
łez powstrzymać niemogły.

Był to koniec maja, pogoda sprzyjała bar­
dzo piękna, więc gdy się znaleźli na statku, 
Ł ucya odprowadzić się niedała od balustrady 
parowca. W patrzona w te obrazy tak  do­
brze znane i tak  przytom ne zawsze jej pamię­
ci, zatonęła cała w bolesnych wspomnieniach; 
lazury wód, winnice zieleniejące, góry oświe­
tlone słonecznymi blaski wystąpiły przed jej 
oczyma jeszcze w całym  majestacie swoim.

A w m iarę ja k  „korona Sabaudyi,” ślizgają­
ca się po powierzchni jeziora zagłębiała się
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w kierunku Talłoires, serce rozżalonej kobiety 
uciskał smutek coraz dotkliwszy. Kiedy na- 
koniec ujrzała D uingt i ten deborkader poty- 
lekroć oglądany w towarzystwie Roberta, pierś 
jej nie mogła powstrzymać łkania.

— W idzi pani — mówił troskliwie Combet­
t e —tego się właśnie obawiałem. Ta pielgrzym­
ka odnawia wszystkie rany  jej serca.

— Ah! Zacisze, nasze Zacisze, patrzaj, — 
wskazywała, własnym tylko odpowiadając m y­
ślom. — Nieusprawiedliwiło ono dla nas, nie­
stety, nazwy swojej. Zamiast spokoju dało 
nam tylko gorycze wyczekiwania i zawody 
same.

— Ale dało wam obojgu i to także, co ży­
cie dać może najszacowniejszego:—wzrusze­
nia wzajemnej miłości. Kochać, lękać się, 
cierpieć, oto treść żywotów ludzkich, podczas 
gdy to przez wielu wyczekiwane i upragnione 
uspokojenie zupełne, niebyłoby niczem innem, 
jak  grobem prawdziwym naszego istnienia.

W  tej chwili właśnie parowiec przybijał 
do pomostu w Talłoires. W yrzuciwszy u brze­
gu kilku podróżnych, między którym i mogli 
być, jak  m yślała pani Łucya, nowi m ieszkań­
cy Zacisza, zwracał się on, pryskając białą 
pianą kół swoich, na lazur jeziora. I zaczęła 
teraz powoli, powoli maleć w oczach i odda­
lać się coraz bardziej i ta  droga sadzona topo­
lami, i biały domek, przeświecający na jej 
krańcu—ten domek, w którym  inni, znowu 
będą doświadczać radości i cierpień—inni bę­
dą przeżywać swoje godziny szczęścia i swoje 
lata niedoli. Taką zmienną jest w istocie kolej 
losów ludzkich, bo jak  mówił słusznie Pascal 
Combette, kochać i cierpieć je s t to spełniać 
przeznaczenie sw oje— marzony spokój i w y­
poczynek byłby nam tylko przedsionkiem 
śmierci.



M A G A Z Y N  D Z IE C IN N Y
„ J A N I N Y "

M arszałkow ska J\ł 151, w W arszawie. IHj

Stale z a o p a t rz o n y  w najm odnie jsze  Palta ,  Salopki, Sukienki i Garnitury
dziecinne.

Trykotaże francusk ie  ch ro n iące  od zaz ięb ien ia .  K am asze  i Rękawiczki.  
Bieliznę, Fartuszki, Kapotki, Czepki i Sukienki do Chrztu.

O bsta lunki przyjmuje się Ze swoich i pow ierzonych  m ate rya łów .

STEFAN TERTUS Z ODESSY
(Firma egzystuje od l«Ó4  roku).

O tworzył Filię Sk ładów  Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
w Warszawie. Neu»l»rwlia ftr. 4.

Uwaga. Komisya Sewastopolska po analizie produktów spożywczych i napojów, uznała 
herbatą S tefana  T e rtu sa  za czystą i bez wszelkich domieszek obcych liści i różnych 

farbowań. (Kr. Wiestn. z dnia 10/22 1897 r. za Nr. 324).
Zarządzający filią M . L i s s e r .  76

N o w o - o t w o r z o n y  S k l e p  OĘfrodniczy

„ V I O I i E T T E “
E ryw ańska 16, w p ro s t M agazynu H ersego , 2 -gi dom  od M arszałkow skiej.

163

MAZOWIECKA 8
SKŁAD SZKŁA

k r a j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o
WYBÓR DUŻY.

CENY PRZYSTĘPNE.
W ła sn a  Malarnia Porcelany.  

Ogrom ny wybór przedmiotów 
do upiększenia.

i 123

Z a k ł a d 154

Ogrodniczy
1

K rakow skle-Przedm . N-r 5
poleca wszelkie wyroby w zakres specyal- 

ności wchodzące.
O g ro d y  w ł a s n e  w  M OK O TO W IE, K o lo n ia  N r  6 /C .

Do nabycia w księgarniach podręcznik nau­
kowy pedagoga K eussnera

n
W

Polsko - F rancuski , najlepsza  . 
u a j u o u N z n ,  N ajłatw iejsza m eto­
da do bardzo prędkiego nauczenia się fran­
cuskiego języka bez nau czyciela , z Ob­
jaśnieniem wymowy i akcentowania, I - S Z J
knrs kop. 1.20, II-gi knrs kop. 3.20— 
Uram atyka P olsko - Francuska,
kop. 1 .2 0 , lub cale dzieło w 4 7 -iu zeszytach, 
każdy po kop. 15 (pocztą iop. t8 ).

Wypisy Francusk ie  8is) zc słowniczki m
w 4  językach, zaszyty po 15 k. (pocztą l 8 k.)

Szy 18 zeszytów po kop. 10 (pocztą kop. 13). 
Na pocztę dopłata do każdego rubla po 25  k 

Na żądanie wysyła się b ezp ła tn ie  I-y ze 
s*yt „Sam ouczka44 Francuskiego  
i R esk iego. Skład główny u autora 
(K eussnera), ul. Złota M 6, w War
szawie. 87

mim mebli

W arszaw a, Marszałkowska 149, Próżna 2.
Stale zaopatrzony w wielki wybór 

mebli od najprostszych do najwykwint­
niejszych.—Wykonywa obstalunki szyb­
ko i akuratnie we własnych w arszta­
tach stolarsko rzeźbiarskich.

Ceny nizkie, lecz stałe. 191

P R A C O W N I A  S U K I E N  I 0 K R V C  D A M S K I C H
JA D W IG I ESMAN

212  b. krojcsyni firmy

B .  H E R S E
Krakowskie-Przedm ieście, Hotel Saski m. 116. 1 piętro. 

P r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w z a k re s  k ra w ie c tw a  
dam sk ieg o  w chodzące .

UWAGA; Z dniem 8 -go Stycznia roku 1 9 0 0  pracownia będzie powiększoną 
i przeniesioną na ulicę M arszałkowską 119 domu 1-sze piętro.

K*>" I
I I

Fierw sza specyalna fabryka
wyrobów skórzano-galanteryjnych i przyborów podróżnych

B -ci NEUMANf w  W a rs z a w ie  „
5 .  I B i e l a - a i s ł c a .  5

Poleca wielki wybór: Waliz, toreb, nesseserów podróżnych, pudełek
peluszy

J5
skórzanych

i

i drewnia­
nych, kufer­
ki, ramki, al­
bumy, ple­
dy, p a s k i ,  
portfele, pu­
g i l a r e s  y, 
portmonet­
ki, portcy- 

gary
od R. 8 do R. 35. Ph°urtowyachh 
Przyjmuje się zamówienia na 

pojedyncze sztuki. 
W ysyła się za zaliczeniem . od Ił. 3,50 do K.

Sensacyjna Nowość
d l a  P a d ! !

Kowo-wynaleziony patentowany
elastyczne 

gorsetPahsta
nie gumowy,

poddający się każdemu ruchowi bez uciska­
nia ciała, a mimo to nadający figurze piękne I 
kształty, trwały i nader swobodny w nosze-1  
niu, słowem prawdziwe dobrodziejstwo dla | 
dbających o swe zdrowie pań, 

poleca FIRMA

„ W Y G O D A . "
M a r s z a ł k o w s k a  f lr .  118, 1- s z e  p i ę t r o

(o n a  stała  rub. 7 kop. 5 0 .
Zlecenia zamiejscowe wykonywamy bezzwłocznie za zaliczeniem pocztowem. 

Do obstalunku należy dołączyć obwód stanu (na sukni) lub rozmiar talii jednej po- [ 
łowy używanego gorsetu.

W yłączna sprzedaż na całą Rosyę i Królestwo Polskie. 85 V
• > —  Adres dla lis tów : „ WYGODA" WARSZAWA 275. — <«

Pracow nia Sukien i Konfekcyi Damskiej
  p o d  f i r m ą

„ I T  E  L ,  K  l \ r  A .  ”
JVars?flii'a, nHnn Trębac.Jea M 5.

wykonywa wykwintnie wszelkie obstalunki tak  z własnych jak  i powierzonych ma- 
teryałtów, podług najnowszych fasonów, po cenach bardzo przystępnych.

od. lO - c iu  r-u.Toli- 150

Fabryka i Magazyn Gorsetów

))

))

Ś - to  K r z y z k a l i ° 5  (od Now. Św ia tu )
w Warszawie

Krój francuski Modele najnowsze.
1 9 2

ł  gzj stujący od 19-tu lat

Zakład T a j ic e r s M tk ir a c j j i iy
Adolfa Okoń

JVj 10 ulica M azowiecka  J\ś 10
otworzył przy takowym , t lA G ł r /YN 
H K h i J  U O I O U T C H  w różnych 
stylach, jako to: salonowych, buduaro­
wych, stołowych, gabinetowych i sypial­
nych. Urządza całe apartam enta nowe 
i przerabia stare. Cłeuy under u- 
inm ruowm ie. 1 4 2

MAGAZYN 
PRZEDMIOTÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

i O z d ó b  p o k o j o w y c h  §

I I M e tro p o l
J e r o z o l i m s k a  7 2 .

I I

Za gotów kę i na w ypłaty , naj­
dogodniejsze warunki.

3ST o -w 3r - Ś -w Ia,t 
 Józef  LUK UKF.

RĘKAW ICZKI
w ła s n e g o  wyrobu,

wyborowej skóry, mocno szyte.
damskie 3 guzikiRękawiczki t

Rękawiczki
Rękawiczki

k

Rękawiczki
k c

Rękawiczki

wysz,, para . . —.6 5  
4 guziki para . —.85 
dziecinne, 3 .
guz. z wysz. . . —.50
damskie 3 . .
spinki modne. .

kolor, białe i jasne. I. -  
kozłowe 3 g .. .
para . . . .  I.— 

kozłowe 4 g. para . 1.20
męskie kolor. . 
spin. i wysz. . I.— 

męskie stebnowane 
nadzw. trwałe, para 1.20 

„ Angielskie, rara, . . 1.40
R p l r 3 u u in 7 lr i “ ” sK>we, Jelon- n^l\(lv«lbcf\l kowe, duńskie .

męskie, damskie i dziecinne
R n ! / 2 l ju ip 7 L’l nicianewe wszyst- 
^  t£l\ClVYIU£l\l kich gatunkach.
KttAW JTY w w ielkim  wyborze.

Ceny s t a ł e — nizkie.
1ST c w y -Ś w ia t  

M r .  117
g d z i e  T e a t r  W o d e w i l

KAUCIOKOWANE BIURO NAUCZYCIELSKIE

profesorowej CLAIIEL
w W a rsza w ie ,  W arecka  10

poleca:
Nauczycieli, Nauczycielki,

Wychowawczynie i llouy. 
K o r e s p o n d e n c y e  z F r a n c y ą ,  S z w a j c a r i ą ,  N i e m c a m i  

i An g l i ą .  1 3 9



T  O  " W  A S Z T S T  " W -  I T  C  ' S "  J  N  E

W Ł .  G O S T Y Ń S K I  x  S EZ _ A .
Skład fabryczny: Wierzbowa 3.

■ m

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H  
~rJ& ~ ASZ A. TX7"_/ó_, M ckctcwska !ŁTr» 3.

POSIADA NA SKŁADZIE W WIELKIM WYBORZE:
J I G B Ł E  Z E I . A Z N E  W H z e lh ie g o  r o t l z a j n :  ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych; 
Wózki i Welocypedy dziecinne; Łóżka systemu angielskiego i wiedeńskiego. Konstrukcye Żelazne: mosty, wiązania dacho 
we, oranżerye i t. p. .  okna drzwi, bramy, kraty, balkony, schody wszelkich konstrukcyi, okiennice składane patentowane. 
Wagony Pasażerskie i Towarowe dla dróg żelaznych podjazdowych. Kolejki wązkotnrows: staie i przenośne oraz wago- 
netki i taczki wszelkich typów; Narzędzia kolejowe. Lewary. Ślusarstwo ozdobne i Stylowe: okucia, świeczniki latarnie, 
pomniki, żyrandole. Wyroby blacharskie i kotlarskie: wanny, piecyki, prysznice, lodownie pokojowe, kubiy, klozety, re- 
zerwoary. Odłowy żelazno, drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty Prasy do kopiowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁA TN IE. 62

Filia w Łodzi: Pio'rkowska 81
w Moskwie R ożdiestw ieiska 

dom Tretjakow ych.

;.:.T

F i l j e : w  Ł odzi, P io trk o w sk a  81; w M oskwie, R ozdiestw ienska dom  T retjakow ych ; w K ijowie, Ł K uhm aer, F a b ry k a  i Skład  M ebli, dom  własny; P e te rsb u rg , N ew ski P ro sp ek t
N -r 42 dom  A rm iańsk ie j cerkw i, vis a vis G ościnnego dw oru.

SKŁAD MEBLI l u d .  P R A S A Ł E K . p <dcca  *  m e m i n  « ) O i r «  neOle . l . i u w u  u r a z  ho r p i e l i l e  u r ż ą -  
dzen a S a l o n ó w ,  J n t l w l u i ,  S y p i a l n i  i l i u i l n a r ó H
f e n y  mzv-t*» 'ne Ul ica  Bruska  9 róg \  wn g rn dz k i e j  20

SZTUCZNA CER0WN1A 
o raz  pralnia F iranek i K oronek

Teofili Zalewskiej
Warszawa 
Królewska 
45 m. 12.

0 fi\^ fwM&n titróKu/1

^  y ia & c u f
w y r ó ż n i a  s i ę z  pośród w szy stk ich  innych  m arek  w y ją tk o ­
wi- d o s k o n a ł y m  s m a k i e m  i a b s o lu t n ą  c z y s ­
t o ś c i ą ,  je s t  p izy tem  th t* o  rozpus/C . a lne  i nadzw yczaj 

w ydajne.
Konkuruje zatem li tylko w y s o k i m  g a t u n k i e m  (przy 
pth .ej v adze puszek), cn dla ki ns menta tego aitykulu jest 

r .e c z ;  1derws7.cnzę negoznaczei ia.

SKŁAD HURTOWY NA KRÓLESTWO POLSKIE
w  D o m u  H a n d l o w y m .

JAGIEŁŁO & KOHZYCKI
W a r s z a w a ,  B ie l a ń s k a  .9. 2 o 5

e/rv
ĈcrlŁanÂ <yfi & ó c L o a  Ay

vfu.3 m ó d o th s  Co.di
QmuCeidwrn/. ^im & uAvi

S. Gąsiorowski
IN' o w y - ś w i a t  j \ l °  11

Wyroby artystyczne stylowe.
Bronzy, Majolika, Terrakota, Szkło angielskie: Primrose, Blue Pearline, 

Flint, Lampy, Abażury, Flakony, Lalki. 185

„NA G W I A Z D K Ę 1'
AK CY JN E TOW ARZYSTW O

Fabryki Mebli Wiedeńskich

J A I08I i J t t I F l  100)1
W a r s z a w a ,  V ia  c -  T e  a  t r a ł  n  ?/ M  !  i .

P o l e c a
wieiki w ybór n ajgu stow n iejszych  i n a je leg a n t­

szy ch  m ebli w iedeńsk ich ,
m ianow icie:

M E B I .E  Z W T C Z A J liE , W E B I E  F/ŁIM- 
T 4 Z Y J K E , W E B I E  K F IH 1 4 K B W E ,  
M E B L E  G A B IN E T O W E , M E B L E  NA­
L O T O W E  i t. p w y p la t a n e ,  w y p a la n e ,  
tm it a c y n  s u d r y  w  r d ż n y e h  k o lo r a c l i  
i  d e s e n ia c h ,  k r y t e  m a t e r y ą ,  s k ó r ą ,  

p lu s z e m  i t. p. 
jFisr-wsize źród-ło tej Tsranży. TSS 

CENY PR Z Y ST Ę PN E . 81

I

IŁT o w c - C t - w o r z  c n y

Skład M ateryałów Aptecznych
JMŚ 51. M arszałkow ska N i 51.

Poleca wszelkie towary w zakres składu wchodzące w  wyborow ym  gatunku, 
po cenach lamiarkowany ch. ■°6

M A GAZYJV JIŁA W A T N Y

Z. K  U  M  M  A  N  T
Marszałkowska Nr. 101. 200

p o ie e a  na  G W I A Z D K Ę :
Wełny i jedwabie na suknie i bluzki od 4 0  k. Nowość Lain des Pyrenees! Ciepłe matynki,. 

spódniczki i ranne suknie! Bluzki barchanowe od rub. 1 2 0 -

P rzez  G ru d z ie ń  m a g a z y n  o t w a r t y  w  N ied z ie le  od  g. 12 d o  5.

Nagrodzony najwyższomi nagrodami na 
wszystk ch wystawach

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

Maurycego ERUCH
ucznia M a t t l ie n g O  W  Paryżu , p rostow an ia  w szel­
kich skrzyw ień kostnych stosow nem i aparatam i za 
w skazów ką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat 
dw adzieścia i p o w o łu je  sic na najpierW sze m iejscow e 

pow agi lekarsk ie  89

C h m ie ln a  3 2 .

Skł ad  Wyrobów Pla terowanych
J a k ® b a  F u c h s a

Żabia KT-r -Ł, f il ja: M arszałkow ska 3ST-r 133, 
Ł o i l i  - P io t r k o w s k a  «M 3 5 ,

po leca jąc  uw adze Sz. P u b liczn o śc i s ld ad y  sw e s ta le  zao p a trzo n e  w w ie lk i w y b ó r 
to w a ró w  p la te ro w a n y c h , ta k  w łasn eg o  w y ro b u , ja k o  też A kc. T ow . N o rb lin , 
B -c ia  B u ch  i T. W e rn e r , rów nież b o g a ty  a so r ty m e n t p ięk n e j zag ran iczn e j ga - 
la n te ry i, ja k o  to: A lb u m y , N ecessery , N ip p y , B ro n z y , T e ra k o tty ,  P rz y b o r y  
tu a le to w e  etc. etc. Z apew nia, że s ta ra n ie m  naszem  będzie  doborem  to w aru , 
p rz y s tę p n ą  cen ą  i a k u ra tn ą  o b słu g ą  p o zy sk ać  n a  s ta łe  zau fan ie  Sz. P ub liczn o śc i.

Z w racam y  u w agę, że z d n iem  15 l is to p a d a  r. b. ro z p o cz n ie m y  
p rz y  u lic y  Ż abiej N -r  4 w ie lk ą  w y p rz e d a ż  p rz e d św ią te c z " "  “  

75 z a a so r to w a n y c h  to w a ró w  po n ie b y w a le  n iz k ic h  cen ach

Pracownia Haftów
m a szy n o w yc h

JÓZiETA DULMATJA.
Ś - t o  J e r s k a  21, m . 8 .

drugi dom od rogu Nalewek. 
Specyalnie wykonywa hafty na okiyciach i su 
kniach damskich; jedwabiem , suta zern, dżetem 
oraz srebrem i złotem. Fabryka sprowadżs 
cztery razy do roku najświeższe desenie z za­
granicy. P rzijm uje też do haftu monogramy na 
k. Idrach i paltotach. Zamówienia z- prowincyi 

wykonywa prędko. I95
C e n y  u m i a r k o w a n e .

$  @  Si*  9  S i*  

P R A C O W N IA  SUKIEN
i Okryć Damskich

ŻÓRAWIA Ne 45 , m. 2.
W y k o n y w a w szelk ie  ro b o ty  po b a rd zo  n iz 

k ich  cenach.

:js &  ii ii ii *!«
Fabryka Mebli żelaznych i W ózków dziecinnych

J. N E U F E L D A
P r a g a ,  B r u k o w a  JVb. 4 ,

(posessva zwana „ P o d  R a k ie m ” ) trzy minuty cd mostu walem praskim) 
SK ŁA D Y  FA B R Y C Z N E  Z  ODDZIAŁAM I P 0 S C IE L 0 W E M I:

i )  B i e l a ń s k a  A l  1 7 ,
3 )  M a r s z a ł k o w s k a  A l  1 1 6 .

\V składach fabrycznych sprzedaż po cenach nie wyższych, jak w fabryce. 107


